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PŻM i „Jedność Robotnicza" przodują
PŻM  osiągnęło we współza­

w odn ic tw ie  m iędzyzakładow ym  
za I I I  kw . b r. przodujące m ie j­
sce w  PMH. Na uroczyste j aka 
dem ii w icem in is te r żeglugi tow .
P io tr S to la rek w ręczy ł k ie ro w ­
n ic tw u  PŻM  sztandar przechod 
n i M in is te rs tw a  Żeglug i.

D la PŻM  było  to podw ójne 
św ięto. Bow iem  i  ty tu ł  n a jle p ­
szego sta tku  we floc ie  hand lo ­
w e j p rzypad ł pa row cow i „J e d ­
ność Robotnicza“  tego przed­
siębiorstw a. Z te j oka z ji załoga 
sta tku o trzym ała  cenne nagro­
dy, a w ieczorem  podniesiono na 
sta tku proporzec m asztowy Za 
rządu Głównego ZZPŻ.

Osiągnięcie nrzodującego m ie j 
sca przez PŻM oraz proporca 
przechodniego przez parowiec 
..Jedność Robotnicza“  — są 
w spólnym  dziełem a d m in is tra c ji 
i załóg sta tków  PŻM.

Na zakończenie uroczystości, 
w czasie k tó re j załogi obejrzą- Na zd jęc iu : sekretarz ZG ZZ P Ż  tow . W achowska — 
łv  sztukę Lu tow skiego p t. „O* wręcza proporzec masztowy kap itanow i parow ca „Jedność 

. nrihirta «u Robotnicza“  — R udo lfow i Szym kow  (na lew o st. mech. tego)
stry  dyżu r oauyia  się m ila  za sta tku _  p rzodu jący m echanik PŻM  W ładysław  W łodarsk i, 
bawa w Domu M arynarza. p ierw szy z p raw e j — delegat załogi st. m ar. Owczarek).

y statek nie czekał na ładunek
"7 ROKU na rok rozwija 

się nasza wymiana han 
dlowa z krajami europej­
skimi. Wyrazem tego jest 
m. in wzrost przewozów na 
liniach regularnych. Szcze­
gólne ożywienie obrotów 
handiowych, obserwujemy na 
liniach łączących nasze por 
ty z Finlandią Coraz po­
ważniejszy udział w tych o- 
brotach stanowi tranzyt.

Obowiązkiem wszystkich 
interesantów jest podejmo­
wanie kroków dla zapew­
nienia statkom lin ii regular­
nych jak najsprawniejszej 
obsługi w portach.

Czy temu zagadnieniu po­
święca się należytą uwagę?

W odpowiedzi na to py­
tanie posłużymy się przy­
kładami z obsługi parowca 
„Śląsk“ , który kursuje na 
lin ii Gdańsk—Helsinki, Dla 
przyspieszenia obsługi stat­
ków tej lin ii zorganizowano 
w porcie gdańskim specjal­
ną bazę załadunkową i wy­
ładunkową na nabrzeżu Wa­
ryńskiego. Należało się więc 
spodziewać, że baza będzie 
coraz lepiej wykorzystywa­
na dla ułatwiania i przy­
spieszania obsługi statków 
tej linii. Jednak praktyka 
wykazuje, że ostatnio nie 
zawsze' tak jest. Ładunki 
przeznaczone dla statków 
lin ii Gdańsk—Helsinki czę­
sto są składowane nie w ba 
zie, a w innych miejscach 
portu, co powoduje stratę 
czasu na holowanie statków, 
zakłóca tok operacji przeła­
dunkowych i naraża na nie­
potrzebne koszty.

Potwierdzenie takiego sta­
nu rzeczy możemy znaleźć 
w danych ilustrujących ob­
sługę parowca „Śląsk w 
podróży nr HO.

Statek miał wtedy zabrać 
m. in. również partię asfal­
tu (507 ton). Towar nie był 
złożony w bazie, lecz w 
dwóch odległych o 4 kim. 
od siebie miejscach: 76 ton 
na nabrzeżu Marchlewskie­
go, a 431 ton na nabrzeżu 
Kaszubskim. Zabranie więk 
szej części tego ładunku wy 
magało więc holowania stat­
ku. Cytując ten przykład, 
trzeba podkreślić stanowisko 
spedytora, który w imię wła 
snych interesów i  dla włas­
nej wygody proponował ar 
matorowi dokonanie drugie­
go holowania statku dla za­
brania niewielkiej ilości ła­
dunku (76 ton).

Rzecz prosta armator nie 
wyraził na to zgody, i ła­
dunek został dowieziony do 
bazy, gdzie „Śląsk“  ładował 
inne towary.

poważne komplikacje przy 
załadunku stalków stwarza 
nieprzygotowanie na czas 
masy towarowej Przekonać 
się o tym można z przebie­
gu załadunku parowca 
„Śląsk“ w porcie gdańskim 
w dniach 17-19 listopada 
br. Spedytor C. Hartwig 
zabukował na ten statek 
około 160 ton chlorku wap­
nia. dla którego to ładun­

ku przewidziano miejsce w 
dolnej części I I  ładowni. 
Dopiero w następnej kolej­
ności miała być ładowana 
drobnica. Gdy nadszedł czas 
załadunku chlorku, okazało 
się, że mimo zapewnień spe­
dytora towaru tego nie ma 
na miejscu (było tylko 40 
ton) i że trzeba go dowo­
zić pod statek koleją Pod­
stawianie wagonów zostało 
opóźnione o 7 godzin. Po­
nieważ nie wiele już czasu 
pozostało do planowego o- 
dejśeia statku, dowództwo 
zrezygnowało z załadunku 
chlorku. Trzeba było bo­
wiem niezwłocznie rozpo­
cząć przyjmowanie pilnych 
partii drobnicy Mimo zna­
cznej wydajności robotni­
ków portowych nie zdołano 
w przewidzianym czasie za­
ładować 32 partii drobnicy, 
gdyż statek musiał wyjść 
w morze zgodnie z rozkła­
dem, w godzinach rannych 
19 listopada br. Wynikło 
więc niekorzystne zjawisko 
martwego frachtu.

Hamująco wpływa na po 
stęp obsługi statków nie­
właściwe lub nieterminowe 
przygotowywanie dokumen­
tów, Przede wszystkim cho 
dzi tutaj o kw ity sternika. 
Przekazanie ich na statek 
przed rozpoczęciem załadun­
ku ułatwia przyjmowanie 
towarów. Warunek ten jest 
często nie przestrzegany.*

Z dwudniowym opóźnie­
niem dostarczył C. Hartwig 
kwity sternika na parowiec 
„Śląsk“ w podróży nr 140. 
Podobna sytuacja powstała 
przy załadunku w podróży 
nr 138. W tym ostatnim 
wypadku opóźnione dostar­
czenie kwitów sternika do­
prowadziło do zamieszania 
w końcowym stadium zała­
dunku Krótko mówiąc, nie 
można było ustalić dokład­
nego tonażu załadowanej 
drobnicy.

Źródłem błędów i niedo­
ciągnięć w obsłudze statków 
tej lin ii jest przeważnie nie­
właściwa organizacja pracy.

Co trzeba przedsięwziąć, 
aby temu zaradzić?

Najpilniejszą sprawą jest, 
aby spedytor C. Hartwig i 
Zarząd Portu Gdańsk wy­
kazali większą troskę o to, 
aby w pełni wykorzystać 
bazę jako miejsce załadun­
ku statków. Przeszkodą jest. 
tutaj szczupłość miejsca skła 
dowania w pierwszej lin ii 
Nie pokonamy szybko tej 
trudności, jeżeli obie strony 
będą ją nadal rozwiązywać 
na konferencjach dyspozy­
torskich w drodze często 
wcale nie budującej polemi­
ki i przez , przesyłanie so­
bie pism, z których wynika 
że jedna strona wini drugą 
za niewłaściwe składowanie 
towarów Trzeba, aby por­
towcy wspólnie ze spedyto­
rami ..dogadali się“ ale w 
atmosferze należycie pojętej 
współpracy na temat aktu­
alnych możliwości składowa 
nia towarów w bazie żarów 
no pierwszej jak i drugiej 
linii lub znaleźli też inne 
rozwiązanie

Spedytor jest dostatecznie 
wcześnie poinformowany o 
ładunkach zgłoszonych na pla 
nowaną podróż. Powinien 
zatem lepiej przygotowywać 
masę towarową do załadun­
ku zgodnie z powszechnie 
obowiązującą zasadą, że w 
porcie nie statek na towar 
a odwrotnie towar czeka na 
starek Spełnienie tego wa­
runku umożliwi lepsze wy­
korzystanie ładowności stat­
ków’ i uzyskanie większych 
wpływów za frachty.

Wyeliminowanie niedo­
ciągnięć w obsłudze statków 
lin ii fińskiej nabiera szcze­
gólnego znaczenia obecnie, 
a to z uwagi na utrudnio­
ne warunki podróży statków 
na skutek postępującego za 
lodzenia Bałtyku. Rezerwa 
czasu wygospodarowana spra 
wną obsługą w portach, u- 
możliwl statkom liniowym 
dotrzymanie regularności 
rejsów w. okresie zimy.

J. P.

PODZIĘKOWANIE 
dla załóg PMH

Marynarzom polskiej flo 
ty handlowej składam ser­
deczne gratulacje aa wyko­
nanie planu 1955 r. Jest 
to rezultat stosowania 
socjalistycznych metod 
pracy przez załogi stat­
ków i zapobiegliwej tro­
ski ze strony admini­
stracji floty, (która ban- 
derę polską kieruje do 
odległych krajów, torując 
naszemu handlowi zagra­
nicznemu drogę do nowych 
portów.

W ślad za tymi osiągnię­
ciami powinna iść upor­
czywa walka o obniżkę 
kosztów. A przede wszyst. 
kim — troskliwa praca 
nad podniesieniem bezpie­
czeństwa człowieka w że­
gludze, nad umocnieniem 
dyscypliny morslcej.

Inż. MIECZYSŁAW POPIEL 
Minister Żeglugi.

i  z a ł ó g
Zegl. SrodL
23 listopada br. dyrektor 

Gabinetu Ministra Żeglugi 
przekazał załodze, Radzie 
Zakładowej, Podstawowej 
Organizacji Partyjnej i dy­
rekcji Żeglugi na Odrze po­
dziękowanie, którego treść 
zamieszczamy niżej:

„Z okazji przedtermino­
wego wykonania zadań Na­
rodowego Planu Gospr ia r-  
czego na rok 1955, zwłasz­
cza zadań przewozowych w 
tonokilometrach, Gabinet Mi 
nistra przekazuje wyrazy 
uznania obywatela wicemi­
nistra Stolarka dla załóg pły 
wających, przeładunkowych 
i technicznych oraz admini­
stracji i kierownictwa przed 
siębiorstwa. które swą wy­
dajną pracą przyczyniły się 
do tego osiągnięcia.

Jednocześnie Gabinet prze­
kazuje życzenia dalszej owoc 
nej pracy w »wykonaniu za­
dań NPG w roku przyszłym“ .

Hanek
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Powita go uśmiech córki

N r .

4 v •-£ %

I . /

jOOOOOOCOOOOOOOOCCOOOOOOOOOOOOOeOOOOOOOOOOOOoOOCOOOCOOOOO M l. m ar. B ron is la w  Do<<
magalskl n ied ługo w ró c i Z< 

i re jsu do Chin.
W czas lj jego nieobecności ' 

-  pow iększyła  m u się rodź ’ J 
i na. 12 paźdz ie rn ika  b r . tona  <

D  (JDOWANE pod nadzo- 
-*-'rem PRS barki — wroc 

ławki nie mogły otrzymać 
klasy po zakończeniu prac. 
Podobnie stało się z sza- 
landami wykonanymi przez 
Płockie Stocznie. Ostatnio 
zaś holownik zbudowany ró­
wnież pod nadzorem i we­
dług atestowanej przez tę 
instytucję dokumentacji nie 
może dostać ani klasy, ani 
nawet zaświadczenia zdol- 
ności żeglugowej. Wszystkie 
te fakty świadczą, według 
mnie o tym, że współpraca 
między Polskim Rejestrem 
Statków, a przedsiębior­
stwami żeglugowymi nie. u- 
kłada się jeszcze tak jak 
chciałyby tego 1 przedsię­
biorstwa i — przypuszczal­
nie także PRS.

Zastanówmy się, jakie 
skutki powoduje obecny sy­
stem kontroli tej instytucji. 
Podane fakty dowodzą, że 
stosowany obecnie nadzór 
nie zapewnia wyniku końco 
wego, czyli otrzymania przez 
statek dokumentów, umoż­
liwiających wejście do eks­
ploatacji. Po co więc cała 
robota? Przecież chyba nie 
budujemy jednostek aby je 
odstawiać „w  krzaki".

Nadzór jest niedostateczny 
ale jest. Daje on natomiast 
dalsze niezamierzone rezul­
taty. Osłabia bowiem kon­
trolę techniczną stoczni któ 
ra „ogląda" się na PRS 
Mało tego — osłabia rów­
nież czujność armatora. 
Przedsiębiorstwo zaś spokoj­
ne, że PRS wspólnie z kon­
trolą stoczni nadzorują ro­
boty — również nie dość 
starannie wywiązuje się z 
tej czynności.

Nie trzeba chyba udowad­
niać, że, taki stan powoduje 
znaczne straty czasu, pienie 
dzy, ą nawet materiału. N=i 
gorsze zaś jest to, że właś

ciwie nikt za nic nie odpo­
wiada, a za wszystko płaci 
armator.

Widzę jak towarzysze z 
PRS wzruszają ramionami 
i mówią: Michałowski nie 
zna naszego statutu. Pomył­
ka. Znam. Wiem, że jest 
taki punkt w statucie, któ­
ry mówi: „Polski Rejestr 
Statków nie odpowiada za 
błędy swoich pracowników".

Koledzy z PRS nawet 
prosili mnie. aby w roz­
mowie z nimi nie używać 
słowa „odpowiedzialność“ 
Argumentują, że w innych 
instytucjach klasyfikacyj­
nych jest podobnie j przy­
taczają odpowiednie para­
grafy, np. § U statutu Ger­
manisches Lloyd's mówiący 
o ograniczeniu odpowiedział 
ności prawnej G. L. Formal 
nie maja rację, ale... Czy 
w naszych warunkach jest 
to dobre? Przecież przepisy 
powinny być takie, aby na­
sza gospodarka nie cierpiała 
z ich powodu.

Czv jest jakieś wyjście z 
tej sytuacji? Słyszałem od 
towarzyszy z PRS, że in ­
stytucja ta ma wycofać się 
w ogóle z nadzoru, a ogra­
niczy sie tylko do ostatecz­
nej klasyfikacji. Czy to 
jest słuszne wyjście? Jeżeli 
teraz przy stałym nadzorze 
inspektorów klasyfikacyj. 
nych jest tyle kłopotów z 
otrzymaniem klasy — to cóż 
bedzie później? Wówczas 
PRS będzie przychodził do 
stoczni w ostatniej chwili 
gdy statek jest już goto­
wy, aby rzec ostatnie sło­
wo. Wyobrażam sobie sto­
sy dodatkowej dokumenta­
ch'. zdjęć, atestów...

Mnip się wydaję, że to nie 
przyśpieszy, ani budowy, ani 
nie obniży kosztów Rozu­
miem jednak kłopoty PRS z

nadzorem i chęć wycofania zdarzyło sie to z ostatnim 
się z niego. Dlatego podda- holownikiem — a żegluga 
je pod dyskusję własny pro- jej nie przyjmuje. Wynika 
iiekt. ■ z tego. że Polski Rejestr

Bezspornym jest fakt., że statków powinien mieć w 
w bardzo wielu przypad- -eku mocne atuty zmusza- 
kach inspektorzy PRS spra- i^ce stocznie i  armatorów do 
wujący nadzór nad budową 
i remontem statków bardzo 
dodatnio wpłynęli na poziom 
produkcji stoczniowej, szcze­
gólnie w tych działach, w 
których kontrola techniczna 
stoczni jest słąba. W tych 
warunkach wydaje się, że 
konieczna jest koncentracja 
wybitnych specjalistów w 
jednej instytucja, właśnie w 
Polskim Rejestrze Statków.
Bezstronna fachowa kontrola 
w toku remontu czy budo­
wy wykluczy brakoróbstwo 
stoczni środkami, o których 
będę mówił dalej.

Inspektorzy PRS muszą 
przy tym stale doskonalić 
się w swoim zawodzie, O- 
beeny brak odpowiedzialno­
ści nie sprzyja temu warun. 
kowi. Dopiero fachowa (nie 
materialna) odpowiedzial­
ność zmusi inspektora do 
stałego podnoszenia swoich 
kwalifikacji, zwłaszcza gdy 
będzie on wiedział, że w 
pełni odpowiada opinią zawo 
dową i dyplomem za facho­
wość swoich poleceń. Odpo 
wiada tak samo jak kapitan 
statku, jak lekarz, jak każdy 
odpowiedzialny pracownik.

Respektowanie poleceń In. 
spektorów PRS przez stocz­
nię i armatorów pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. 1 
stocznie i armatorzy czeka­
ją na ostatnie obrachunki 
przy. odbiorze. Wtedy zaś sta 
rają się wszelkimi sposoba­
mi pozbyć jednostki, względ 
nie przyspieszyć jej wejście 
do eksploatacji. Bywa jed­
nak 1 tak. że stocznia poz­
będzie się jednostki — jak

> urodz iła  m u póreczkę. O jciec J 
5 nie w id z ia ł jeszcze swej n.
O m łodszej la to ro ś li.
\> Z  pomocą przychodn i mu J 
X „S te r“ , Oto nowa pociecha < 

o  na rę ku  u tro s k liw e j m a n a  
sl — czeka w raz ze s ta r - ! 
szym braciszkiem  Janusz-< 
k icm  na szybk i ■ p rzy  jazd ta-< 

p tusia. g
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i M|s „ B a to ry “
tukrófce w  Gdyni

Ostatnio w yszedł z B om baju  w  p o w ro tn y  re js  do k ra ju  
flagow y sta tek PM H  — „B a to ry “ . Jest to  jego osta tn ia  w  
ty m  ro ku  podróż. Do G dyn i sta tek zaw in ie  praw dopodobnie 
w  d n iu  31 bm.

Załoga „B a to reg o “  może się poszczycić w  ty m  ro k u  po­
w ażnym i osiągnięciam i. W czasie sw ych podróży statek 
p rzew ióz ł w  ciągu ro ku  ponad 11.600 pasażerów, w yko n u ją c  
do c h w ili obecnej roczny p ia n  pod względem  ilośc iow ym  w  
115 proc., a jednocześnie uzysku jąc  165 proc. p lanu  we 
w p iyw ach  i 125 proc. w  pasażerom ilach.
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BI żej powiązać się z aktywem zakładowym
f )  STATNIO odbyte Ple. że wiele spraw zostało na 

num Zarządu Głównego uboczu, że do wielu zagad- 
ZZPŻ oceniło realizację u- nień dotychczas nie usto- 
chwal II Krajowego Zjazdu, sunkowano się — przez co 
Członkowie Plenum, jako wypadiy one z orbity zain- 
przedstaw c elc wszystkich teresowania. 
związkowców zobawiąza. Weźmy chociażby kuleją-

wać na nastroje, bolączki 
oraz potrzeby pracowników 
i sygnalizować je Zarządo­
wi Głównemu.

W trosce o dalszy wzrost 
szeregów naszego Związku, 
członków Plenum zobowią-

nych do wykonywania tych Ce nadal współzawodnictwo, żuje się do zwiększenia u-
uchwal, krytycznie ocenili 
dotychcasowe wyniki,
wskazali • na źródła biędów 
i omówili n-jważnł'?s e za 
gadnierra, które ni z docze­
kały się jeszcze rozwiąza­
nia.

panoszące sie jeszcze efek- działu w werbunku nowych 
ciarstwo w podejmowaniu członków i wykazania dba- 
zobowiazuń, brak współpra- łości o stały i systemałycz. 
cy z Naczelną Organizacją ny wzrost składek członków 
Techrrczną, brak decyzji o skich. Poza tym obowiąz­
ujący w godzinach nadlicz- kiem ich jest walka z nadu- 
bo-vv'h jtp. Jest to wynik życiami i wypaczeniami — 

Oczywiście w okresie od słabej a k t/\ ności członków szczególnie w pracy oddzia 
I I  Zjazdu uczyniono już plenum i niewykorzystania lów zaopatrzenia robotnicze 
wiele, ale osiągnięcia nie wielkich możliwości w nie- go i pracowniczych kas za- 
mogą przysłaniać 7 nirdb ń sien:u pomocy niższym ogni- 
wynikająey h ?.e słabej pra wnm , Towarzysze nie czuli 
cy- poszczególnych komórek sją odpowiedz;alni za te pra 
Zarządu Głównego. Zarżą Cę, nie czuli potrzeby i  nie 
du Okręgów i rad zakłado- znali bolączek, których usu- 
wych. nięcie pozwoliłoby na uak-

Newątpliw ie każdego tywnienće działalności związ 
członka zainteresują osiąg- kowej w radach zakłado- 
nięcia, którymi wykazał się wych.
nasz Związek w realizacu Nie bez winy jest tu ' 
uchwal Zjazdu. Brak miej- Prezydium Zarządu Giów- 
sca zmusza do wyliczenia nego, które zbyt luźno zwią 
tylko niektórych, a to: uzy- zane z członkami Plenum

pomogowo-pożyczkowych.
Z wniosków tych wynika, 

że maja one na celu zbliże­
nie członków Plenum do te­
renu, powiązania ich z ak­
tywem zakładowym.

ZYGMUNT OLSZEWSKI
członek Prezydium ZG ZZPŻ
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A l i s l r z o i i / s l i d  saiiM Jtt
W ie lk i to  b y ł dzień w  życ iu  bosmanm ata W alkow iaka , 

bosmanmata R um ińskiego, m ata G łow ackiego i  w ie lu  ich  
kolegów. O krę t, na k tó ry m  pe łn ią  służbę uznany został przo 
du jącym  okrę tem  M a ry n a rk i W ojennej. Radością p łonę ły  
twarze, gdy p rzy jm o w a li z rą k  D owódcy M a ry n a rk i W ojen­
nej tab licę  pam iątkow ą i  nagrodę przechodnią — brązową 
statuę.

Szkoleniow y tru d , w ys iłe k  rą k  i  um ys łów  załogi, w yd a ł 
piękne owoce.

zniknęły dawno za rufą na- wierzchnią morza. Na hory- 
szego okrętu. Wokół rozta- zoncie ukazał się ciemny 
czało się morze. Okręt szedł punkt. Szybko rósł i stawał 
w tzw. położeniu pozycyj- się coraz wyraźniejszy. Po 
nyxn — zanurzony aż po l i -  sylwetce oficer rozpoznał w  
nię pokładu, zdolny był skryć nim „nieprzyjacielski“ nisz- 
się w  głębinie w każdej czyciel.

Ą WIĘC zaczyna się... O- 
■A*- kręt podwodny otrzy­
mał rozkaz wyjścia w  mo­
rze.

Zadanie brzmiało: „Prze­
prowadzić atak torpedowy w 
takim a takim rejonie. Dal­
szych szczegółów oczekiwać 
przez radio“ .

Od dawna załoga oczeki­
wała tej chwili. Teraz przy­
szło wykazać swe bojowe u- 
miejętności, zdobyte w ciągu 
letniego okresu szkolenia. 
Atak torpedowy to żywioł 
podwodniaków. Wzorowe opa 
nowanie sztuki celnego strze

chwili.
Płynął czas... Dookoła pa­

nował spokój. O „nieprzyja­
cielu“ ani widu ani słychu.

Lecz oto nagle przez ciel­
sko okrętu niczym dreszcz

lania torpedami stało się 
sprawą honoru załóg na­
szych okrętów podwodnych.
Torpedy to niemal ich jedy- przebiegł’ sygnał dzwonków: 
na broń, ale broń groźna. Alarm bojowy, atak thrpe- 
Wrzecionowaty pocisk zdol- ¿¡owy!
ny jest rozsadzić nawet stal Zanik} jazgot D;eslij wy_ 
liniowca "— 1—  ----- i,'~

Zwrot, obliczenia, popraw­
ki... Jeszcze jeden zwrot...

...Przez szum silników każ 
dy słyszał przyspieszone b i- 
c e własnego serca.

Nie Wolno „spudłować“ . W 
warunkach bojowych, celem 
będzie agresor Nie zniszczą 
jego, on ostrzeliwać będzie 
nasz port, torpedować nasze

czy krążownika. łąCz0no napęd elektryczny, okręty, albo obrzucać bom 
Marynarze, podoficerowie Trzasnęła klapa luku zamy- kami głębinowymi ich sa- 

z przejęciem kając hermetycznie nad gło- mych.
Ludzie zwiększyli wysiłek

Skanie podwyżki płac dla n;e‘ wpływało na aktywiza 
załóg pływających PRCiP o cj ę 5 nie organizowało ich 
8,6 proc. (dotychczasowego pracy. Nic też dziwnego, że 
uposażenia) 1 o około 15 członkowie Plenum słabo 
proc. dla służby liniowej w 
RDW; podniesienie na wyż­
szy poziom warunków BHP, 
przez co o blisko 31 proc. 
zmniejszyła się w porówna­
niu z rokiem ubiegłym wy­
padkowość przy pracy. W 
rezultacie starań Zarządu 
Głównego, przy Woj. RN w 
Gdańsku, Koszalinie i Szcze 
cinie powstaną wydziały 
lecznictwa morskiego, które 
zajmą się opieką nad zdro­
wiem pracowników resortu 
żeglugi. Niezależn:e cd tego, 
niektóre placówki zostaną 
wyposażone w karetki po-

pomagali radom zakłado­
wym. Stąd wiele nie załat­
wionych soraw w radach 
zakładowych, które wyty­
czyły uchwały I I  Zjazdu.

Taki stan istnieć dłużej 
nie może. W czasie Plenum 
towarzysze zrozumieli, że 
aby niedociągnięcia zl kwi- 
dować, należy rozpaczać nie 
ustępliwą walkę o każdą 
sprawę i prowadzić ją do 
końca. W tytn celu podjęto 
uchwalę, która wskazuje 
członkom Plenum na głów­
ne problemy dz!ałalności 
ZZPŻ w obecnej chwili, da 
jąc jednocześnie praktycznegotowia i korzystać będą 

m a c h .» , !  pomocy klerów. 
ników portowych przychód- 
ni Specjalistycznych.

Zarząd Główny ZZPŻ wy
ma.

Aby więc polepszyć pracę
stąpi także do Ministerstwa instancji i cgniw zwiazko- 
Żeglugi z propozycją utwo- wych, aby _w większym sto. 
rzenia tam Departamentu pniu służyć radą 1 pomocą, 
Bytowo-Socjalnego. z odpo- członkowie Plenum muszą 
wiednikami w poszczegól- operatywniej pracować w 
nych przedsiębiorstwach. teren:., częściej brać udział 

Poza tym , do pozytywnych w posiedzeniach rad zakła- 
stron działalności Zarządu dowych i prezyd ów Zarzą- 
Głównego należy uporząd- dów Okręgowych. Ponadto 
kowanie sieci bibliotek, ożywieniu ulec musi ich u- 
wzmożenie działalności nie dział w pracach komisji 
których rad zakładowych przy wydziałach Zarządu 
itp. Jednak nawet niepełny Głównego. Mus^ą^ oni be^- 
wykaz osiągnięć wskazuje, względnie uważniej reago-

Nadzór bez odpowiedzialności

i  oficerowie
mówią o czynach bohaterów wa' 'dowódcy ostatnie wyjś- 
książki — pamiętników słyń- cje £>0 balastów wdarła się 
nego radzieckiego podwodnia woda — okręt począł się ża­
ka — Joselianiego, który na nurzać. Wkrótce tylko ma- 
swym niewielkim okręcie jebki warkoczyk piany za 
podwodnym gromił hitlerow Vvysuniętym peryskopem zna 
skiego najeźdźcę. czyi na powierzchni miejsce

Książka Joselianiego, ten pobytu podwodniaków.

Umysły pracowały intensyw 
nie, oczy uważnie śledziły 
pracę dziesiątków zegarów 
i przekaźników, ręce zwinne 
obsługiwały mechanizmy.

Wreszcie komenda: Uwa-
_ ga na wyrzutniach!

(Dokończenie ze str. 1) 
wykonywania jego poleceń.

sie wstrzymania roboty, bę­
dzie ją wykonywała staran­
niej, co w konsekwencjiNp. za niewykonanie polece- wy^lim inuje czas oczekiwa

nia inspektora w wyznaczo 
r,ym terminie przerywa się 
nadzór. Byłoby to równozna 
czne ze wstrzymaniem prac, 
lub w razie dalszej złej 
roboty stoczni — z ponie­
sieniem przez kierownictwo 
stoczni, pełnej odpowiedział 
ności, łącznie z odpowie­
dzialnością materialną.

Winowajca powinien być

Bia na ostateczna decyzję 
PRS. Po drugie — stocznia, 
czy armator będą wiedzia­
ły, że jednostka budowana 
pod nieprzerwanym nadzo­
rem PRS na pewno otrzyma 
klasę. Przy ostatecznym od­
biorze będzie można zasta­
nowić sie jedynie nad uster 
kami, które ujawniły się w 
ruchu. Za późno jest nato- 

od razu ujawniony. Nie wol miast zastanawiać sie dopie. 
no przecież w dalszym cią- ro wtedy, czy spaw był do­
gu tolerować takich powie- bry i że podkładki pod sil- 
dzeń: róbcie, ale i tak kia- nikiem są drewniane zamiast 
sy nie dostaniecie. Stocznie stalowych. B0 co właściwie 
więc robią, bo front robót, w takim wypadku robić7 
bo eksploatacja, bo plan... Ciąć statek i  spawać na 

Ważną jest rzeczą, aby nowo, gdy faktycznie spaw 
jednostki wchodziły na czas jest zły?
do eksploatacji. Wydaje się 
jednak, że w działaniu trze 
ba kierować się taka mak­
symą: Wszystko dla eksploa­
tacji — ale nie eksploatac­
ja za wszelką cene. Przecież 
bezpieczeństwo żeglugi j ko­
szty remontu czy budowa 
też sa naprawdę ważne.

Być może, nie użyłem w 
tym artykule przekonywują­
cych argumentów. Jednak 
wymienione na, wstępie fak­
ty sa bolesne i męstety praw 
dziwę. I dlatego uważam — 
najważniejsze jest to, aby 
ich uniknąć w przyszłości. 
W tym też celu piszę o tym.

Jakiego wyniku spodzie. Piszę też dlatego, że bardzo 
wam się po tak prowadzo- mi zależy na bezpieczeństwie 
nym nadzorze. Po pierwsze żeglugi, a podniesienie ja- 
— podniesienia poziomu re- kości naszei orodukcii stocz 
montów i ich przyśpie- niowej widzę w mocnym 

Tak, właśnie przy- PRS.
Stocznia, bojąc Józef Michałowski

szenia. 
śpieszenia.

se-

wspaniały zbiór bojowych p rzed chwilą z innego o 
wspomnień, cieszy się wśród k tu znajdującego się jesz- — Jest uwaga na wyrzut- 
załóg polskich okrętów pod- czp zasiągiem widział- niach! — odpowiedziano z
wodnych niezwykłą poczyt- nQŚci oczu dowddcy, nadano przedziału torped. 
n°ścią. radiogram: „Atakować nie- Jeszcze kilkadziesiąt

— To był dowódca! — po- prZyjacielski niszczyciel“ .
wiedział krótko o Joselia- , , , . . . .  .Jaki będzie rezultat tego

spotkania? Na „nieprzyja­
cielskim“ niszczycielu znaj

nim jeden z oficerów. V/ 
tych trzech słowach mieścił 
się podziw dla mistrzostwa 
radzieckiego oficera.

— A najbardziej podoba 
mi się to — powiedział in ­
ny — że Joseliani nie ukry­
wa swoich potknięć. Można 
się od niego wiele nauczyć. 
Niełekka jest nasza służba, 
ale o wiele łatwiej ją pełnić 
w oparciu o doświadczenia 
radzieckich przyjaciół.

...Port i  reda z dziesiątką

kund i...
— Pal!!!

’ Bosmanmat Rumiński po­
ciągnął za manetki, odpalił.

duje się komisja. Óna ma Przez moment wydawało się, 
ocenić umiejętność załogi. iż okręt się zatrzymał. Złu­

dzenie. To tylko torpedy 0- 
puściły swe leże.

Gdy niedługo potem okręt 
wynurzył się, radiotelegra­
fista odebrał radiogram o 
wynikach strzelania — wy­
padło pomyślnie.

Wszyscy zdawali sobie 
jasno sprawę z tego, że cze­
ka ich egzamin bardzo su­
rowy — wymagania komis­
j i  były teraz znacznie wyż­
sze niż w poprzednim okre­
sie.

Napięcie rosło...
Dowódca uważnie obser- 

oczekujących pilota statków wował przez peryskop po-
Jerzy Koziarski

oficer Mar. Woj.

Holandia-kraj kanałów
M, IESIĘCZNIK szwajcar­

ski „Technische Rund- Holandii wynosi 
schau“ zamieścił, artykuł o Drogami tym i przewozi się 
kanałach żeglownych Holan rocznie do 60 milionów ton 
dii. Miesięcznk stwierdza, że towarów, 
nie ma w Europie obszaru, 
który by byl tak gęsto pocię­
ty kanałami jak ten kraj. Po 
mimo dobrze rozwiniętej sie 
ci kolejowet i dróg bitych, 
żegluga śródlądowa w Holan 
d ii zajmuje pierwsza miej­
sce w transporcie towarów.

Długość dróg śródlądowych landia jeszcze bardziej roz- 
7500 km. budowała sieć swoich dróg 

wodnych, łącząc -nadrenskie 
tereny z morzem. Zbudowa­
no więc kanał, łączący rze­
kę Maas z tAIaalem, następ­
nie kanał Twentski, tworzą 
cy drogę wodną z Arnheim

Kanały w Holandii istnie­
ją od czasów imperium rzym

_ . i.. , „   Ir a

WYBUCH I  NERWY
Komunikat agencji TASS o przeprowadzo­

nych ostatnio w ZSRR próbach nowych typów 
broni atomowej i  wodorowej wywołał falę 
komentarzy na Zachodzie, w których brzmią • 
ły  jednocześnie nuty zamieszania i podziwu, 
przeplatane nawoływaniem do pokojowego 
współistnienia..- Nawoływania te, rzecz cha­
rakterystyczna, wychodź-ly często od tych kół, 
które były bardzo zadowolone z wyń ków. 
a raczej z braku konkretnych wyników, ge­
newskiej konferencii czterech m ini-trów soraw 
zagranicznych. Wystarczy przytoczyć garść wy­
powiedzi oficjalnych osobistości i  prasy, by 
przekonać się o tym.

Oto np. francuski premier Faure oświad­
czył: „Nowy wybuch (bomby wodorowej 
w  ZSRR — przyp. nasz) dowodzi jak niebez­
pieczne jest istnienie dwu bloków, usiłujących 
się wzajemnie prześcignąć w dziedzinie środ­
ków wojennych...“ .

Czym wytłumaczyć te słowa w ustach ludzi, 
którzy ciągle sabotują zakaz broni masowej 
zagłady i powszechnego rozbrojenia? Można je 
wytłumaczyć fałszywa, podwójną grą. jaka 
ci panowie prowadza wobec opinii publicznej, 
która domaga się jasnej odpowiedzi i  to w sen 
sie pozytywnym, na oświadczenie rządu ra­
dzieckiego, że „był i  jest za zakazem broni 
atomowej i wodorowej“ .

Pisząc o sukcesach technicznych Zw. Ra­
dzieckiego, dziennik „New Jork World Tele­
gram" przyznaje: „.. coraz więcej ludzi w świę­
cie stawia pytanie: dlaczego właściwie nie za­
kazać tej broni? Zachód znajduje się w coraz 
trudniejszej sytuacji i coraz trudniej jest mu 
odpowiadać „nie“  na propozycje radzieckie1'.

Powstaje więc pytanie, dlaczegóż to „Za­
chód", t j.  monopole i  koncerny na Zachodzie, 
tak uporczywie przeciwstawia się zakazowi 
broni termojądrowej i  rozbrojeniu? Z jednej 
strony dlatego, że całe swoje „prosperity" opie­
ra on na rozwoju przemysłu zbrojeniowego 
i utrzymaniu napięcia międzynarodowego. 
Zamknijcie ten przemysł a cała ich „pros­
perity* runie. Z drugiej zaś — jak powiedział 
tow. Chruszczów w. Indiach — uboją sie oni,

że zdołamy zwolnić środki wydatkowane obec­
nie na cele obrony i przeznaczyć je na cele 
budownictwa pokojowego“ ,

KLASYCZNY WZÓR
Pomimo potęgi obronnej, jaką posiada ZSRR 

rząd radziecki konsekwentnie dąży do rozła­
dowania napięcia w sytuacji międzynarodo. 
wei i do ustanowienia atmosfery pokojowego 
współistnienia między narodami i  krajami 
o różnych ustrojach społecznych i  politycz­
nych. Przykładem takiej polityki sa stosunki 
między ZSRR i Indiami. „Jeśli potrzebny jest 
klasyczny wzór współistnienia — powiedział 
tow, Chruszczów — to wzór taki stanowią 
nasze stosunki z Indiami“ .

Ale „.Zachodowi“ nie podobają się te sto­
sunki. Podróż Bułganina i  Chruszczowi do 
Indii i  Burmy, a zwłaszcza przemówienia ra­
dzieckich mężów stanu, przyjmowane są przez 
„Zachód“ ze zgrzytaniem zębów'. I  nic dziw­
nego. Wszak Indie — „perła korony b ry ty j­
skiej", kra j będący do niedawna terenem 
wyuzdanej eksploatacji kolonistów i  imperia­
listów, podniósł się do samodzielnego życia po­
litycznego.

Premier U Nu. witając gości radzieckich 
w Rangunie powiedział: „Mogę Was zapewnić, 
że przywódcy i  naród Burmy kochają Was 
nie ty lko jak przyjaciół i  ludzi życzliwych, lecz 
również jak drogich krewnych“ .

niu pokoju. A  ich niezawodnym sojusznikiem 
w tej walce jest właśnie Związek Radziecki.
KRYZYS FRANCUSKI I  KWASY BONSKIE

Podczas gdy tow. Chruszczów wskazał na 
stosunki między ZSRR a Indiami, jako na k la ­
syczny wzór współistnienia, inne mocarstwo 
europejskie, Francja, pokazuje inny „wzór“ 
stosunku do krajów jeszcze zależnych, do A l- 
geru i  Maroka. (Nawiasem mówiąc „klasycz­
nym wzorem“ imperialistów jest ich stosunek 
m. in. do Egiptu). Ale nie tylko sprawa A fryk i 
Północnej przyczyniła się do istniejącego obec­
nie kryzysu rządowego we Francji.

Gdy Zgromadzenie Narodowe odmówiło po 
raz drugi zaufania rządowi Faure‘a w kwestii 
rozpisania nowych wyborów, premier Faure 
rozwiązał Zgromadzenie. V/ ten sposób Fran­
cja znalazła się w obliczu nowych wyborów, 
które mają się odbyć w styczniu 1956 r.

Co spowodowało taką „stanowczą“ postawę 
rządu Faure‘a? Niewątpliwie chęć uniknięcia 
debaty generalnej nad polityką zagraniczną 
rządu, która pestawiia Francję w obliczu wiel­
kich trudności i która spowodowała niezado­
wolenie w  narodzie.

Postawa premiera Faure:a na konferencji 
genewskiej, który brcn;ł  interesów Adenauera, 
fakt rozpoczęcia budowy armii niemieckiej w 
NRF, i to na szerszą skalę niż przewidują 
układy paryskie, fiasko polityki francuskiej w 
Saarze, wypieranie pozycji francuskich przez 
Amerykanów w Wietnamie południowym, wre­
szcie, konflik t z narodami A fryk i Północnej 
— to wszystko jest dość wystarczające, aby 
rząd stracił popularność nawet w oczach naj- 
mniei „upolitycznionych“  warstw narodu fran­
cuskiego.

Jakie wyjście z tej sytuacji wskazuje Fau­
re? Po prostu — przez rozwiązanie parlamen-

skiego. Pierwszy sztuczny ka do wschodnich, wysoko u  
nał w Europie pomiędzy Re- przemvsłowionych terenów 
nem a wpadającą do Snider- Enschede | Hengelo, nowy 
see rzeką Yssel, zbudowano kanaj  pomiędzy Rotterda- 
10 la t p. n. e. W ciągu mem - Amsterdamem i ka- 
swych blisko 2000 lat zmie- naj Julianny — Maastricht - 
n il się on o tyle, że trudno j^aasbracht. 
go obecnie odrozmc o w  ostatnim czasie Amster 
„prawdziwej" rzeki. dam otrzymal wygodne po-

Budowa kanałów n łączenie z Renem dzięki bu­
ka skalę zaczęła się dopiero nowegQ kanału na tej
na początku ubiegłego stule tragie_ Jest to najlepsza 
cia. Silny rozwoj .z®gl“ S1 sztuczna droga wodna kra- 
rowej, a szczególnie “ jU| posiada ona komory ślu-
nie się śrubowcow postaw. iy zowe Q 300 m długości i 18 
nowe zadania przed transpor m szerokości. zaś najmniej- 
tem wodnym. sza głębokość kanału wyno-

W drugiej poiowie X IX  si 4 m4 p 0 otwarciu tego ka-

Nic też dziwnego, że wyłażą oni ze skóry, tu i rozpisanie nowych wyborów wyeliminować 
aby pomniejszyć znaczenie wizyty radzieckich ze Zgromadzenia partię komun’'styczna. Wtedy 
przywódców w Indiach ś Burmie. Puszczają — zdaniem Faure‘a — znikną wszelkie kłopoty, 
więc w obieg ograny straszak komunizmu. A  podczas gdy we Francji trwa kryzys rzą- 
Okazuje się jednak że w krajach tych stra- dowy i  podnosi się temperatura wyborcza, 
szak ten nie posiada żadnej mocy. Na odwrót w Bonn trwają kwasy w łonie rządzącej koa- 
— Związek Radziecki cieszy się w tych kra- lic ji adenauerowskiej i  pogłęb ające się kontro- 
jach wysokim uznaniem i sympatią. A  to z na. wersje między tą koalicją a opozycją, której 
stępujących powodów: Po pierwsze — uznaje głównym trzonem jest partia socjaldemokraty. 
te narody za równe sobie. Po drugie —* popie- czna (SPD).
ra ich narodowo-wyzwoleńczą walkę przeciwko Wszystkie te kontrowersje sa wynikiem jed- 
kolonializmowi. Po trzecie — proponuje im nego niezaprzeczalnego faktu: głębokiego n;e- 
pomoc gospodarczą bez żadnych warunków po- zadowolenia mas pracujących z polityki Ade- 
litycznych i  na podstawie Jak największych nauera w sprawie zjednoczeni Niemiec, 
korzyści. Po czwarte — narody Azji są głę- Jednym słowem atlantycka „szafa“ zaczyna 
boko zainteresowane w utrwaleniu i  zachowa- grać... I  to bynajmniej nie na nutę sielankową.

wieku zbudowany został je 
den z najgłębszych i najszer. 
szych kanałów świata zwa­
ny „Nową drogą wodną1. 
Powstał on między Rotterda 
mem a Hock / van Holland 
Kanał ten charakteryzuje się 
tym, że nie posiada śluz. 
Przez kanał ten z Morza Poi 
nocnego do Rotterdamu prze 
chodzą największe statki 0- 
ceaniczne. „Technische Rund 
schau“  zaznacza, że bez tej 
.Nowej drogi wodnej Rot­

terdam nie mógłby stać się 
tak wielkim portem. W dru­
giej połowie ubiegłego stule 
cia, zbudowano również dru­
gi kanał — Nordsee. Dzięki 
niemu port amsterdamski, 
położony o 25 km od wybrze 
ży Morza Północnego, jest w 
stanie przyjmować i obsługi 
wać największe statki mor­
skie i oceaniczne. Ciekawy 
jest sposób budowy tego ka­
nału. Potrafi on bowiem mi 
tno przypływu i odpływu u- 
trzymywać równy poziom 
wody w porcie amsterdam­
skim.

Holandia wykorzystuje 
swoje drogi wodne nie tylko 
dla przywozu towarów z #zą- 
ganicy, lecz także i dla ich 
wywozu do innych państw. 
Rzeka Ren i je j w ielki do­
pływ Waal, przecinający te 
rytorium holenderskie, sta­
nowi doskonałą drogę wod 
ną. Tędy od Rotterdamu do 
rzeki Ruhr kursują statki, 
których pojemność sięga 
4200 ton. Mniejsze parowce 
docierają do Kolonii, a spe­
cjalnie zbudowane motorow­
ce — nawet do Bazylei.

W ostatnim półwieczu Ho-

nału liczba statków, wpły­
wających z Renu do Amster 
damu, wzrosła o 20 proc.

(Sg)
_____________________ 2-------------—

O rozwój 
pracy KO

8 grudnia w Morskim Do­
mu Kultury w Nowym Por 
cie odbyła się krajowa nara­
da aktywu KO resortu Że­
glugi.

Naradę zagaił przewodni­
czący ZG ZZPŻ tow. Szyna- 
rowski. Referat na temat 
podstawowych zadań związ­
ków zawodowych w dziedzi­
nie kulturalno-oświatowej w 
oparciu o V I Plenum CRZZ 
wygłosił tow- Jóźwiak. Po 
referacie odbyła się dysku­
sja. Mówcy wskazywali na 
błędy w dotychczasowej pra 
cy kulturalno-oświatowej w 
swoich zakładach pracy oraz 
postulowali środki, zmierza­
jące do poprawy pracy KO.

W czasie narady odbyło się 
także podstupowanie I  etapu 
konkursu czytelniczego. Pier 
wsze miejsce zajęły biblio­
teki: Toruńskiej Stoczni Rze 
cznej, Płockiej Stoczni Rzecz 
na, RDW -  Opole oraz Domu 
Marynarza w Gdyni. Przodu 
jacy bibliotekarze otrzymali 
nagrody pieniężne, książko­
we oraz dyplomy uznania. 
Również przodujący czytel­
nicy otrzymali wiele nagród 
książkowych

Artykuł z krajowego zjaz 
du zamieścimy w następnym 
numerze.
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O lepszy nodzór techniczny 
nad remontami

W ARTYKULE pt. „Od odpowiedzialnym za te po- być wyłącznie były starszy 
czego zależy sprawny ważne w skutkach przeoczę- mechanik. Mamy dowody, 

remont statku“ zamieszczo- nia jest również inspektor że nie koniecznie. Inspektor 
nym w nr 23(117) „Steru“ , techniczny Fabisiak, który maszynowy Konstanty Jod- 
kpt. Piotrzkowski wykazał, podczas pobytu na delegacji ko nie pływał na statkach, 
w jakim stopniu operatyw- w Gdańsku nie dopilnował a dzięki pracv nad sobą 
ny nadzór przyspiesza wy- wykonania tych zleceń. stał się wzorowym inspekto- 
k ona nie remontu W swo- wiele sie mówl w PŻM o - Maszyna okrętowa i 
icn uwagach autor ograni- notrzebie DodrvP<?ienia nracy mechanizmy dzia ła- według 
czył się do naświetlenia roli i^onu technicznego na wyż- f nanych Praw ideł mechan:- 
kierownictwa statku i  za- C7V „odom ™ n'™ « .  i £izyki- Mamy sporoKieiuwuiLiwa bkUAU 1 za- cZV DCmom /aHvknł W nr7P . 1 ;
logi. Nie wiele natomiast ¿0 (114) g t ot Czv ln2"’ ierów i techników, kto
miejsca poświęcił roli inspek pion techniczny ma prawo rvm 'nic nie przeszkadza abv 
torów technicznych. Jak do s a m S S S e ii”  ?). i 0521? w ś,ady Kons\ antes°
wiadomo bowiem, sprawny Jodki. I na pewno skorzy-
przebieg remontu zależy rów W związku z tym rozwa- stałą z tego, gdy się ich 
nież 0d wkładu ich pracy. za się również możliwość zachęci oraz im dopomoże. 

„  . . , ,x„, ipst zmiany dotychczasowej for-Zadamem inspektorów ie t my nadzoru a mianowicie BRUNON SULEWSKI
M d ta X n le  dSTspravraego sugeruje się przydzielenie kierownik Ekspozytury PŻM 
S e m  nterwenkwać w i.;spektorom> technicznym po w Gdyni,
anrawie usuwania ewentual- kilka statków bez wzglę- 
S H r S T  ............. d ^ m ie js c e  remontu jed-

Czy „Karpaty" opuszczą stocznię w terminie
ZBIORNIKOWIEC „Kar- Narady takie są konieczne, przednio — źle. Ale oto przy interesowaniu armatora spra 

paty“ wymagał remon- Dają one możność wspólne- kłady. O dwa dni opoźn o- wa remontu zbiornikowca 
tu. Pracę tę zlecono Gdań- go przedyskutowania pil- no dokowanie „Karpat“ „Karpaty“ , 
skiej Stoczni Remontowej, nych spraw związanych z Urwano zawór na rurooią- Termin zakończenia re- 
Ustalono harmonogramy, za remontem, pozwalają ocenić gu odwietrzania tanków, montu — 29. 12, br. — jest 
latwiono wszystkie związane przebieg robót, sprawdzić Dwukrotnie trzeba było spa bliski. Czy stocznia zdąży? 
z tym formalności. terminy i... wać burty lodzi ratunko- Trudno obecnie na to Py-

Żdekompletowana załoga Właśnie terminy. wej. Nie zakończono wielu tanie odpowiedzieć. W każ-
statku przystąpiła natych- Dotychczas stocznia nie prac wykonywanych przez dym razie stoczniowcy, aby
miast do pracy. Na dzVej- dotrzymywała większości u- elektryków. Zagubiono dzie dotrzymać terminu muszą 
szy dzień rezultatów tej pra stalonych terminów. Jak to sięć sztuk siedzeń żeliw- remo,ntem „Karpat“ zająć 
cy jest wiele. się stato? Czy grozi przedlu nych, które w tajemniczy się soi;dniej niż dotychczas.
"A stocznia?... właśnie stocz żenie remontu „Karpat“ ? sposób zginęły ze statku i i d uwaga,

ni chcę poświęcić kilka u- Kierownictwo Gdańskiej Y n n ^ lta ^ k  PLO) 6 Po- Więcej precyzji i przemy- 
wag. Stoczni Remontowe.! wstrzy ślanvch Doczynań, więcej/as- . sl0CZDl nemoniowei d~bnvch ; ieszcze jaskraw- sianych poczynań, więcej

Kierownictwo i organiza- muje się od odpowiedzi na dobnych *„ ^ a d ó w ' można staranności i dokładności, 
ja partyjna zrobiły dużo te pytania, licząc możliwość gdyby więcej odpowiedzialności za

aby „Karpaty oddać w nowych, nieprzewidzianych przytoczyć więcej, wa| J ej.  wykonywane prace.
Roz komplikac]i mogącycn wynik nie rzeczy .ieszcze wdanej

Często słyszy sić, ża wkład _
y J Co sądzimy o takim roz-

* £ ?  „ “ “ d S ” »  t o t o -  w lto n iu ?  Przy dotychcza- 
wei fazie remontu oraz w  “oweł praktyce, że 50 do 00 
pierwszym okresie eksploa- £U0C‘ statków PŻM przecho- 
tacji statku po remoncie. I  remonty w Gdańsku
t« iest prawda. Jeśli in- Gdyni- inspektorzy będą mu 
A k t o r z y  wspólnie z kiero- s:eb dojeżdżać ze Szczeci-

r iCm fm c S a i iaZnnamd iT o s z ta ^ i deiSacjtku stale czuwała naa po- , ... +„i • i., _rQr, „  rpmon- ^ a r lo  zaznaczyć, w takich
tową i harmonogramem w warunkach będą pracować 
w ręku, remont przebiega f  > terenie) °c0 wcale nie 
rytmicznie i w końcowe] ]e ulatwi im należytego wywią 
go fazie nie obserwujemy sje z zadań. Niektó-
tego gorączkowego poąpie. z inspektorów o rrtniej- 
chu. zamieszania i  „gubienia szym poczuciu odpowiedział 
sie w robocie“ . Taki właś- n0^cj oraz przy istniejącej 
nie nadzór zapewniły ao- niedostatecznej kontroli pra

załoga statku cy ¡ní;porterów, ograniczaćwództwo i
„Kolno“ . ' _ . s i ę  również mogą do for-

Sprawa więc zasadniczej malnej pomocy w rempn- 
wagi jest. aby doświadczę- tach.
nia z remontu tego parowca Wydaje się zatem realniej 
jak najszerzej spopularyzo- gza j słuszniejszą myśl utrzy- 
wać. Postawienie taiuego po manja raczej stałego nad- 
stulatu, wy ni a c c  v . zoru technicznego w posz- 
ostatmo niezbyt pomys. czególnych stoczniach, rzecz
przeprowadzonych remontów w dosŁatecznei ohsa
statków: „Śląsk“ , Kolo- dzje osobowei
brzeg“ czy „Gdynia“ . Prze
kazany Po remoncie we Nadzór techniczny nad rc 
wrześniu br. parowiec montem slatku będzie o wie 
„Śląsk“  trzykrotnie był pod le skuteczniejszy, gdy pilniej
dawany w czasie eksploa- niż dotychczas interesować
facji oględzinom technicz- się będziemy wydawanymi 
nym. które b y ły . powodem przez st. mechaników i in- 
przestojów statku. PowAd spektórów zaleceniami i 
— przejęcie statku , bez uzy- wnioskami, .zmierza jącymi do 
Skania pełnej próżni w przyspieszania remontów, 
skraplaczu. W wyniku N je jest pozbawiona słusz-
słabego nadzoru technicz- nęści myśl zaprowadzenia
neg0   zarówno stocz- na statku- jakiegoś sposobu
ni jak i armatora r -  pięć kontroli pracy starszego 
razy przesuwano w I I I  mechanika -« jego ; wspótdzia 
kwartale br. termin ukoń- łania z Inspektorami tech- 
czenia remontu parowca nicznymi.
„Kółóbrzeg“ . Przyczyna _ — . jja marginesie omawianei 
wadliwe ustawienie lim 1 sprawy warto poruszyć je- 
vćalu, gorsze niż przed en- gzCze jeden jej aspekt, a
montem. Zwłoka w remon- mianowicie — skład osobo- 
de uniemożliwiła odbycie wy inspektoratu technicz- 
dwóch podróży ■■ w relacji neg0i
batiyekiej. Inspektorami są przeważ-

Siabość nadzoru ujawniła nig b j. gtarM mechanicy 
się w ca lei pełni przy rem m M6  ' w czasie „służby lą- 
cie .Pprowca „Gdynia“ w dowe;.< maja niższe uposa- 
Gdanskiej Stoczni Remon.»- i  . n jj. podlegli im me- 
wei (IV kw. br.) Przez me chanjcy ,ze statków, Z tego 
dopatrzenie nie zamonlowa ' . . , „
no na statku logu  elektrycz Powodu inspektorzy są zda 
nego, mimo że kilka mie- nia, że mniejsze pobory ja- 
siecv przed tym przekazano kpby narażają na szwank 
go na statek. Nie .istaiono autory ê  ̂ inspektora, 
rćwrrez właściwej Lloyd . , .
marki ładunkowej (niezgod Oczywiście me wpływa to
ność wskazań na dziobie i na zwiększenie poczucia od- 
rufie z marką), na skutek powiedzialności. W takich 
czego statek przy PO!n.vm wypadkach i nadzór techni-

IM  “ »n1‘ .«Sunto • » .  « -
mniei Trzeba podkreślić, me iest, taki jak należy. Dla 
że zainstalowanie logu jak i tego też — moim zdaniem 
ustalenie marki figurują w — warto zastanowić się ni- 
specyfikacji.^ O^wykonaniu M]eżn.e o(J sprawy ptac
tych prac dowództwo stat
ku przynomniałn sobie po ,ÓWT»ez i nad tym czy in-
wydokowaniu statku. Współ- spektorem technicznym musi

mmxim

przewidzianym terminie. T “ “ “ 01-11 „ i  _  ka;żace bić na alarmroczeto od wspólnych narad nąc w czasie remontu. szc Kązące dic na aiai
S ic z n y c h  _  ludzi ze Jak wygląda dotychcza- w Gdańskiej Stoczni Remon. *  *  *
stoczni z całą załogą zbiór- sowa realizacja planu, re- towej. 1
nikowca (narad dotychczas montu? Serce statku — silnik A  teraz pozwolę sobie
byłn trzy) Bardzo słusznie. . Jak już powiedziano po- główny rozebrano. Przed „wrzucić kamyczek dó ogrod

przystąpieniem do remom u, ka PLO“ . Kierownictwo „Kar 
z w iny pracowników stoczni pat“ ma wiele trudności ze

Dobry początek
z mostku — jako ruchome­
go kontaktu, zamykającego 
jeden z obwodów dla roz­
kazu „naprzód* lub „wstecz“ .

Usprawnienie to wyklucza 
możliwość wykonania przez 
mechanika rozkazu sprzecz­
nego z poleceniem z mostku.

Przykładów podobnych 
można by mnożyć o wiele 
więcej, np. pomysły: Sta­
rzyńskiego, którego uspraw­
nienie zmiany w urządzeniu 
klap nawiewnikowych w 
znacznym stopniu czyni pra 
cę palacza lżejszą, Józefa 
Paca, Wiesława Pierzchaj!y, 
Romualda Iturtaja, Zbignie­
wa Malanowskiego, Stanisła­
wa Mendyki, Wiesława 
Szczepkowskiego i  wielu, 
wielu innych pracowitych j  
ofiarnych racjonalizatorów 
PŻM.

D . łT , . _ . . , . Ruch racjonalizatorski w
NI, poprzedzające 3 gru- flocie usprawnień, a przede P£M do jm uje  coraz szer- 

_ dnia br. były w Klu- wszystkim o pokazanie lu- s,zv akt "  i fakt ten nai e-
bie Techniki i  Racjonaliza- dzi, twórców tych pornys- ż ' podtrzymać podsycając
cii.; PŻM wypełnione pracą, łów, które czynią pracę ma '  wszystkimi’ możliwymi 
Świetlica PŻM ożyła... Zno- rynaizy lżejszą. formami zwłaszcza teraz,
szono plansze, dekoracje, a  oto niektórzy ludzie i k iedy pomocą w tym kie- 
eiisponaty. ustawiano stoły ¿cb usprawnienia: runku jest nowelizacja do-
1... / dokładniej robiono _po- Kazimierz Stępniewski' Na tychczasowych przepisów o-
krotnie dotąd pusta od ra- staŁkach typu „Sołdek kot- . • 
na do późnych godzin tęt- wice Prf  wybieraniu zakli- ni,zej. 
niła życiem. Przygotowywa nowywały się w klazach,
no W niej wystawę racjo- Powodując rwanie się lan-
nalizatorską pod kierowni- cucha (bl£»d konstrukcyjny)
ctwem przewodniczącego Nastąpiła konieczność prze-
Klubu Techniki i: Racjonali- rabiania kluz. co n,a jednym
zacji PŻM — Zbigniewa Ma- ty lko statku kosztowało 134
lanowskiego. tys. zi (nie licząc kasztu

W yb itn ym  rac jona liza to rem  PŻM  jes t st. mech, p iro w ca  
„W ig ry “  — Rom uald H u rta j. Opracował on już  11 poważ­
nych  p ro je k tó w  rac jona liza to rsk ich . M. in . opracował oh 
p różn iow y o d s to jn ik  oliwy, regeneru jący zużytą o liw ę bez 
pomp zasycających.

(mar)

od razu zepsuto w nim dwa stocznią. Dlaczego więc towa 
tłoki. Wypadek ten przedlu rzysze z załogowego zamiast 
żył "termin oddania silnika pomóc — przeszkadzacie? 
do próby o cały tydzień. Zdziwicie się: my przeszka- 
(W sprawie tej awarii po- dzamy? Tak. Wy przeszkadza 
wołano specjalną komisję cie. Chcecie przykładów? 
do zbadania winy — zresztą Proszę: przesuwacie ludzi 
całkiem słusznie). jak chcecie, bez uzgodnie-
' Winda kotwiczna wymaga- z kierownictwem statku 
la remontu. Rozebrano ją, -  a tak robic ««  wolna 
składano kilkakrotnie (zaw- Nie wolno -  zwłaszcza w 
sze zresztą wadliwie) pro- czasie remontu maszyn, kie 
szono o Domoc załogę i... dy iudzie którzy będą ob- 
winda w dalszym ciągu nie sługiwali je muszą zna 
Hzinła przebieg remontu. A  wy: I I
a a mechanika ze zbiornikowca

Silnik pomocniczy nr 2 wyokrętowano 4. 10. br. a 
— miał być oddany do prób w ięc w okresie, kiedy re- 
7 bm. Nie oddano go. Pogi- mont siłowni szedł pełną 
nęły przewody i nieprzewi- parą. Do 25. 10. br. nie za­
dziano czy na doku można okrętowano na jego miejsce 
takie próby dokonać. jiikogo (21 dni bez drugiego

Do prac w kotłowni po- mechanika na statku w cza 
trzebne były rury. Stocznią sie jego remontu — to skan 
takich ru r nie ma. Statek dal — prawda?) 21. 11 br„ 
oddał ostatni zapas , włas- wyokrętowano mechanika 
nych, pieczołowicie przecho przysłanego 25. 10. br., i — 
wywanych rur. Stoczniowcy za osiem dni zaokrętowano 
zabrali je i na skutek nie- następnego. Tego ostatniego - 
dbalstwa dużą część ich wyokrętowano 2 grudnia, 
zniszczyli. Przykładów chyba Wystarczy? Jedziemy dalej, 
wystarczy. Jeżeli nie — w Młodszego maszynistę Nicu 
redakcji jest jeszcze rezer- Ilias wyokrętowano 21. 10. 
Wa ' br. Do 4 listopada nie skie

Co to znaczy? Że .rezulta- rc ,-ano na jego miejsce n i- 
ty Są minimalne, i że z „Kar kogo Jeżeli chodzi .o dalsze 
patami jest żle.Główna przy przykłady w redakcji, 
czyna leży w  niedostatccz- Uważam, że tutaj komen- 
nym dozorze ze strony k:c- ąar2 j eśt zbyteczny, 
rownictwa stoczni oraz w
mniejszym niż potrzeba za- Marek Salomon

Trzeciego bm. rano doko- przestoju statku).
nano ostatnich poprawek i Stępniewski zaprojektował 
dyrektor te.hn czny PŻM nądspawanie poduszek
Stępniewski w obecności ra- stalowych nad burtą. w
cjonalizaiorów, marynarzy. miejscu oparcia łap kotwicz
pracowników PŻM dok nał nych — co zmieniając kąt

oparcia — wyklucza możli­
wość zaklinowania. W , ten

__   „  . sposób osiągnięto duże o-mpntem. Bowiem sprawa , , . -.^ . szczędnosci finansowe oraz

otwarcia wystawy 
To stało się ważnym mo

popularyzacji ruchu racjo 
nalizatorskiego — dojrzała 
i nareszcie (od 5 lat) ekspo­
naty racjonalizatorów — 
owoc pracy dwustu ludzi — 
ujrzał światło dzienne.

poważnie skrócono czas po­
stoju statku w stoczni.

Edmund Zygmuntowicz: 
Praca w maszynowniach, 
zwłaszcza w warunkach tro

A oglądać jest co. Trzeba P’iii, lnycń. .iest baidzo wy- 
i  warto poznać racionaliza- «erpująca. Zmęczenie i wy 
torów oraz ich bogaty do- soka temperatura w znacz- 
robek. * nym stopniu przeszkadzają

rvi..i- ~ , ., . , T- ■ w skupieniu uwagi mecha- 
;_Kl?b l e.C.hn,^ ¿  R“ ;  nika. W przypadku złegolizacji przy PŻM istnieje , , . _

nd trzech la t  Gzv nrzez ten odczy£an’ a Przez n le 20 roz. od trze h t Gzy pize- ten kazu na telegrafie, łatwo .jesL
czas pracował on lepiej lub spowodować awarią.
gorzej — trudno dac w tej
chwili konkretną ocenę. Zre Aby temu zapobiec E 
sztą nie o to chodzi. Cho- Zygmuntowicz opracował 
dzi o pokazanie wzrostu projekt automatycznego bez­
ruchu racjonalizatorskiego, piecznika manewrowego. Je 
o omówienie niektórych cie- go działanie polega na wy- 
kawszych i mogących zna- korzystaniu, wskazówki tele. 
leźć zastosowanie w naszej grafu, odbierającej rozkazy

Kilka dalszych statków z.a milach oraz „Marian Bu
, , , te. czek" do 4 grudnia wvkmeldowało o wykonaniu te wyK na

, „„.„nzów 119 proc. planu w tonach i gorocznego planu przewozów K* ku-n
6 - -t," 108 w tonomilach.a mianowicie: .Przyszłość

, , . „  , , .-„-łka  statki „Przyszłość“ iwykonał do 8 pazdzien»1«8
, , i .Współpraca wykonała ie-106 proc. planu w tonach i ■ . , . e

»„„h- szcze przed koncern beżace 105 proc. w tonem lact1 • , . . .  ,czai-e
„Współpraca“  do dnia 16 1>- So renu po jednej dodatko 
stopada 101 proc. planu w wej podróży, uzyskując w 
tonach i 101 proc. w tonę- ,en SpoSób poważne przekro 
miisoh: „Przyjaźń Narcdew je swo;cb „łanów prze. 
do 29 listopada 107 proc- w ^
tonach i 104 proc. w tono- w - y

NA
EGZAMINIE 
U PALACZY

f  \  ŚRODEK Szkolenia Za- 
wodowego CZ PMH

Egzam iny dobiegają końca. N i  zd jęc iu : z sali egzamina­
c y jn e j w ychodzi H e n ryk  P o p im k i (p ierwszy z praw ej).

komisji
na pytanie nr 3: „prawo za- inż. Kowalczyk, rezygnuje z 
miany ciepła na pracę". Z dodatkowego pytania. „Piąt- 
początku mówi ostrożnie, po ka“ zasłużona. „Śpiewająco *

mieszczący się w gmaenu 
Szkoły Morskiej w Gdyr.i, 
to miejsce, w którym pra­
cownicy PMH przechodzą 
pewnego rodzaju „doszlifo­
wanie“ .

29 listopada br. odbywał 
się tam egzamin końcowy 
dla uczestników 6-tygodnto-

wych n T o p n k T Zy  kurak 
tym wzięło udział 16 palaczy 
ze statków PLO, którzy ma
ją już co najmniej 2 lub wię - coraz śmielej, ale spo- odpowiada także Stanisław 
cej lat praktyki. Celem kur- opanowaniem. W i- Pieczaro z parowca „Pula-
su było pogłębienie teoietycz ^  _e je/  swych ski„ Mówi^  0 )!budowie :
nych wiadomość, pa uczy i wiadomogcj. Kie zmarnował działaniu indykatora“ , a po-
przygotowanie ich do pracy dzjn wykładów. tem o „sprawności maszyny
przy kotłach opalanych ropą. & . . MrnwP “ Przvi°mnie iestPotem równie wyczerpują- parowej . rrzyj„m nie  jcsl

Dlatego tez z 240 godz. kur co . rzec70W0 mówi 0 „ r0_ słuchać takich odpowiedzi, 
su, najwięcej przeznaczono dzaj ach krzyzui cy j różnicy Po ukończeniu egzaminu z 
na przedmioty ścisłe f ^ h  - między prowadnicą bjegU na „maszyn parowych“ robię 
we jak., maszyny P“ ’ przód a wstecz“ . Następnie mały bilans wyników: 7 
^•poda°rSka 'ckplna^ * kotły 'eszcze Jedno Pytanie i zno- „piątek“ , 4 „czwórki“  i 5 
c pa lane ropą, kotły opalane ^  dobra odi>ewiedz. dostatecznych“ . Niedosta-
węglem itp. Uczestnicy kur- Egzaminator stawia pew- * ^ nyB̂ h®c.en, 
su mieli bardzo dobre wa- ną ręką „piątkę , a kursam 
runki nauki i do dyspozycji choć nie widział stopnia — 
odpowiednie podręczniki at wychodzi z sali uśmiechnię- 
lasy i różne pomoce. ty. Po jego wyjściu, na kory

Żóbaczmy więc jak uczest tarzu robi się lekki „szum“ , 
nicy kursu wykorzystali -pp oczekujący kolejki na 
czas szkolenia. egzamin, pytają Popińskie-

W jednej z sal odbywa się g0 j ak poszło“ , 
właśnie egzamin z „maszyn
parowych“ . Na stole leży Tymczasem zaczyna odpo- PLO 
spora paczka „numerków“ , a wiadać Jan Majzel. Formu- ski

che siabiej jest z innych 
przedmiotów, ale ogólnie bio 
ląc, oceny bardzo dobre i io 
bre przeważają. Najlepsze 
oceny uzyskali: Franciszek 
Siennicki, Jan Bojenc, W ła­
dysław Wielgołowski, Mie­
czysław Kot i Zbigniew Ba- 
nrsiak. Główny energetyk 

inżynier Noszczyń-

Statek „N ysa“  n ie m ia ł na posto ju  c iep ie j w ody. As. 
masz. W iesław 1’ ie rzcha jlo  doprow adził b o jle r do przewo­
dów CO, uzysku jąc przez to  ciepłą wodę d la  załogi na 
postoju. Ma on na sw oim  koncie rów n ież w iele in nych  cen­
nych pomysłów.

jeden z wykładow-
obok lista z ponumerowany- łowanie odpowiedzi przycho- ców -i egzaminatorów kursu 
mi pytaniami egzaminacyj- dzi mu nieco trudniej niż — jest wyraźnie zadowolo­
nymi. Za stóiem siedzą człon poprzednikowi, ale matsriai ny.
kowie komisji egzaminacyj- zna, więc przy pomocy py- Trzeci z kolei kurs dla pa 
nej. Oto wchodzi Henryk Po tań dodatkowych odpowiada jaczy pds} się. Nareszcie P° 
piński z parowca „Bytom“ i nieźle. prawi się w PMH kadra
Jan Majzel z parowca „To- Zasłużył na „czwórkę“ . Na dobrych palaczy. Teraz trze 
bruk“ . Wybierają po 2 z le“ stępny z egzaminowanych ba tylko przypilnować od- 
żących na stole numerków i Zbigniew Banasiak z parów-' powiedńiegn ich rozstawie- 
sprawdzają na liście treść ca „Hel“ odpowiada na każ- nia, a wtedy będzie pełne , 
wylosowanych pytań. de pytanie śmiało i zdecydo zakończenie kursu.

Chwila przerwy na zasta- wanie, ilustrując je rysun- 
nowienie się i  Henryk Po- kami na tablicy YV. Kasprowicz
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Podczas gdy tatuś lest daleko
Choinka noworoczna 
tuż, tuż a więc nie 
ma dużo czasu. Trze 
ba spieszyć się, aby 
wszystko przygoto­
wać w terminie. Bra 
wo mamusie! Życzy­
my Wam jak najlep­
szych sukcesów i... 
zasłużonego uznania 
od mężów, gdy w ró ­
cą z morza.

O  n ie h a n d lo w y m  z a ła tw ia n iu  
h a n d lo w y c h  in te re s ó w

Jak myślicie drodzy czy- twierdzenie odbioru zapo- W kilka dni po tym, PLO 100 tys. dolarów.
telnicy — co potrzeba Pol- trzebowania i dla porządku wysłały jeszcze dość długi jstie ulega wątpliwości, że 
ekim Liniom Oceanicznym zawiadomił, że sprawę pro- i dość nieprzyjemny dla a- zcentralizowane zakupy
jeśli chcą kupić za granicą 
części wymienne do maszyn 
swoich statków?

Sprawa ta jest trochę 
skomplikowana, ale niewąt. 
pliwie w lot odpowiecie: 
trzeba mieć dewizy i zezwo­
lenie na zakup za granicą. 
Słusznie, ale to jeszcze nie 
wszystko Praktyka wykazu-

pod numerem 4569 dresata list. Wtedy na ps- przez „Centrorpor“ mają
że wkrótce nadeśle wien czas zapanowała cisza... sw(j j  sens z  drugiej jednak

W połowie sierpnia „Cen- strony dotychczasowy nie-
tromor“  odpowiedział na de handlowy sposób załatwia-
peszę i list, wyjaśniając i nia przez „Centromor" in-
przepraszając a, równocześ- teresów handlowych, musi
nie... zwracając uwagę, że- ulec zmianie. Wydaje się,

wadzi 
oraz,
oferty zagraniczne. W cią­
gu grudnia ub, r. ! stycz­
nia br. nadeszły rzeczywi­
ście trzy oferty. Po szcze­
gółowym przeanalizowaniu
armator wybrał ofertę an- „PLO jak również Minister- że z dwóch powyższych
gielskiej firmy Alfa La­
val i 30 marca 1955 r. wy^

je, że do tego potrzebny iest sł ał do „Centromoru“ zamó 
jeszcze .Centromor“ "czyli wienia importowe nr 345.

Pani instruktorka gra poleczkę, a dzie­
ci słuchają uważnie, aby ją za chwilę jak 
najlepiej zatańczyć. Januszek Rodaj (od 
lewej i Wiesia Krygier z zapałem uczą się 

tańca, aby móc po­
chwalić się gdy ich 
ojcowie wrócą z rej­
su. Może akurat 
oni — za kilka, czy 
kilkanaście lat — za 
chwycą swoją sztuką 
tańca naszą mary­
narską rodzinę?

A mamusie?... Ma 
musie siedzą w pobli 
żu i robią dla dzieci 
kolorowe czapeczki.

Uwaga
rodziny

m a n jn a rz jj
Koło Ligi Kobiet przy 

PMH, organizuje „Choinkę 
Noworoczną" dla dzieci 
marynarzy i pracowników 
administracji PLO. Dzieci 
w wieku od 2 do 14 lat, 
które wezmą udział w im­
prezie, należy zghszać do 
20 grudnia br. w sekreta­
riacie Kola LK Gdynia, 
ul. Targowa 27. Data i 
miejsce imprezy, będą po­
dane w terminie później­
szym.

Centrala Morska Importo, Teraz aparat handlowy czyli inaczej mówiąc, „Cen 
wo-Eksportowa w Warsza- Centromoru“ poszedł „w  trotnor“ w obliczu wieprzy 
wie oraz dużo. dużo... papie. ruch“ . Już.. 
ru i spory zasób... cierpliwo. Warszawy 
ści. Bywa i tak, że PLO za- w którym po potwierdzeniu 
kupują części wymienne bez odbioru zapotrzebowania wi 
pośrednio za granicą, ale to .rowki, powiedziane jest tak:

stwo Żeglugi, do tej pory przykładów wynika dość ja ­
wie powzięło żadnych kro- sno, że „Centromor" zbyt 
ków do uzyskania akcepta- mocno komplikuje to, co mo 
cji na import wirówki...'“ głoby być bardzo proste.

Należy żałować również,
że dotychczas nie było żad-

tylko w wypadkach wyjąt. .
kowych, nie cierpiących TO1J- 2e przystąpiliśmy do 
zwłoki (np. awaria). Wtedy Ciągania ofert konkurency]- 
sprawa jest bardziej prosta. nyr-h Pierwszą z ofert f ir -  
Są to jednak -  jako się Alfa-Laval z dnia 11.
rzekło -  wypadki wyjatko. v - »  r - w raz z rysunkiem 
we nr 6106 w załączeniu przesy-

Żasadnicizy tryb  załatwia- J“ ™« Wam do zaopiniowania.. 
nia zakupów zagranicznych Niniejszą sprawą prowadzi-

naripWiomanfsmif  jemnej odP°wied»alnośoi za między'PMH anaaeszio pismo, opóźnianie realizacji żaku- - •
pu, ściągnął na pole bitwy 
nowe posiłki w postaci... 
braku załączników. Nieste­
ty był to manewr chybiony, 
gdyż w rzeczywistości w i­
rówka. a nawet 2 sztuki, 
były ujęte w planie dostaw

„Jednocześnie zawiadamia-

„Centromorem“ . która regu- 
lowałaby sposób i termino­
wość realizowania zamó­
wień armatorów. Konkret­
nie są dwa wyjścia z tej 
nienormalnej sytuacji: albo 
„Centromor" usprawni swo­
ją organizację pracy (i to

„Centromoru" na rok 1955. byioby chyba najlepsze), al 
Wydaje się. że dalsze cyto- bo arłnatorzy powinni otrzy
wanie fragmentów przeboga mać zgodę CZ PMH Mini­

ma pod numerem 4128, na 
który prosimy powoływać 
się w dalszej koresponden­
cji".

Nic dziwnego, że po ta­
kim  liście PLO poprosiły 
grzecznie o wyjaśnienie, co 
to znaczy. Po pewnym cza­
sie „Centromor" co prawda 
wyjaśnił swoją pomyłkę z 
wprowadzeniem nowego nu­
meru sprawy, ale to nie

Gdy załoga nie szczędzi sił tor zdenerwował się i wy­
słał do Warszawy depeszę

Załoga naszego statku mo- chanizmy utrzymać w stałej 
że się poszczycić niemałymi gotowości technicznej, 
osiągnięciami w tealizacji za Ubiegła podróż obfitowała 
dań planowjfch. Dowodem te- w liczne awarie, spowodowa- 
go jest zajęcie przez załogę ne urywaniem się szpil łączą 
..Mikołaja Reja" ósmego cych koronę tłoka z trzonem, 
miejsca w 111 kwartale współ Uszkodzenie to załoga usunę- 
zawodnictwa międzystatko- }ą w  czasie podróży. Po przy
wego.

W dużym stopniu przyczy­
niła się do tego załoga ma­
szynowa, która nie szczędzi 
wysiłku, aby maszyny i  me-

jeździe do Gdyni pracowni 
cy Gdyńskiej Stoczni Remon 
towej dokonali dalszego pros­
towania układów t w obec­
nej podróży nie było wypad­
ku urywania się S2.pil, wobec szynowy 
czego można było przystąpić Słowem

Osiągnięcia te zawdzięcza­
my załodze maszynowej, a 
szczególnie sprężystej orga­
nizacji pracy st. mech. Alek­
sandra Gałeckiego i fachowe 
mu kierownictwu gospoda­
rza działu maszynowego-II 
mech. Bogusława Jonka.

Poza tym we wspomnia­
nych pracach wyróżnili się 
motorzyści: Stanisław’ Grusz­
czyński, Stanisław Bilicki, 
Jan Adamczyk i asystent ma- 

Piotr Niedzielski.

Konkurs
racjonalizatorów

rrazsirzygnięły

stan techniczny 
d <7 &an a lizy ~p r~ic es u” spalań i a statku zależy przede wszyst- 
w cylindrach, kim od dobrei i ofiarnei pra

Mimo braku specjalnego cy jego załogi.
prządzenia, wprowadzono 
zwyczaj stałej kontroli pro­
cesu spalania i zdejmowania 
rozciągniętych wykresów. Ze 
Zdjętych wykresów indyka­
torowych okazało się, że 

26 listopada br. komisja wszystkie cylindry lewego i 
złożona z przedstawicieli cześć prawego silnika głów- 
CZ PMH, PLO i PRO, doko ¡^¿o, mają za późny wstrzyk 
nała oceny wyników ogło- paliwa. To wpływało na 
szonego konkursu i przyzna większe jego zużycie i  stratę 
la nagrody. mocy maszyn.

Pierwszej nagrody (moto po dok}adnej analizie, po- 
cykl) — nie przyznano, gdyż stanowiono przesunąć krzyw 
żaden z pomysłów nie odpo ^  zaworów paliwowych do 
wiadał wymogom stawia- prz0(j Uj w granicach od 1,5 
nym przez komisję i regu- do 3 stopni. Po przesunięciu 
lamin konkursu. krzywek, silniki zaczęły pra-

Dwłe drugie nagrody — cować lepiej, bardziej równo 
aparaty radiowe „Pionier" miernie, obniżyła się tempe- 
zdobyli: Antoni Mońka — ratura wydechu spalin, 
spawacz z PRO i Piotr Nie zmniejszyło się cenienie na 
dzielski — as. masz. z mo- niskim i średnim stopniu sprę 
torowca „Gen. Bem". Trze- Żarki powietrza wstrzykowe- 
cią nagrodę — rower, przy- go, przy jednoczesnym Zacho 
znano Antoniemu Musiali- waniu ci mienia ^trzeci eg 
kowi — i i  mechanikowi ze stopnia. W rezultacie tego 
zbiornikowca „Karpaty". sprężarka pobiera mnie] mo­

cy silnika giownego. A co 
Poza tym 10 pracowni- naj ważniejsze zmniejszono o 

ków PLO i 4 z PRO otrzy- 3 gramy jednostkowe zuży- 
mało dyplomy wyróżnię- cje papwa na konia meeba- 
nia, m. in.: inż. Czesław n;cznego na godzinę, a szyb­

kość statku wzrosła średnio 
o 0,5 Mm.

as. masz. Adam Wandycz 
korespondent

jest poważnie skomplikowa 
ny. Wydaje się, że należy 
przyjrzeć się bliżej sprawie 
importu części wymiennych.
Aby wyraźniej wykazać z 
czym jest źle, zajmiemy się 
szczegółową an flizą dwóch 
wypadków. Pierwszy to za­
kup wirówki oliwnej dla 
motorowca „Generał Walter" 
załatwiony przez PLO we
własnym zakresie (wypadek “ ^ k ^ a ł o  mu w ściąga

^ry jn y ), _ niu nowych ofert z Anglii,
leczka sprawy zawiera szwecjj. czy Niemiec i prze 

tylnio: kilka depesz do Lon- sy,aniu ich do PLO w celu 
i dynu i  z Londynu, listów- zaopiniowania. A czas u- 
I ne potwierdzenie zamówię. cjek a{. 

nia, potem jeszcze kilka Wreszcie w lipcu br. arma 
krótkich depesz i wreszcie 
dowód przyjęcia przesyłka 
do magazynu PLO oraz „de­
bit notę" na sumę 767 fun­
tów i 10 szylingów wraz ze 
specyfikacją towarową Od 
sporządzenia zamówienia 
przez statek do odbioru prze 
syflsi w Gdyni, upłynął nie­
cały miesiąc.

Przypatrzmy się następnie 
teczce innego zakupu, doko­
nanego przez PLO za poś­
rednictwem „Centromoru".
Aby porównanie było jak 
najbardziej sprawiedliwe, 
jest to również wirówka o- 
liwna tyle. że dużo mniej, 
sza od tamtej.

Pertraktacje rozpoczęto 4 
października 1954 r. 23 paź­
dziernika 1954 r. „Centro­

mor“ wysłał do P IO  po-

tej korespondencji na ten 
temat jest zbyteczne.

Sprawa zakończyła się 
wreszcie dostarczeniem wi­
rówki 23 listopada 1955 r., 
czyli po przeszło rocznym 
załatwianiu. Podobnych
spraw niestety jest więcej. 
Zresztą wystarczy stwier­
dzić. że z tegorocznych za­
mówień „Ceptromcr" zreali­
zował dotychczas... niecały 
jeden procent.

W rezultacie armator czę. 
sto jest zmuszony do załat­
wienia zakupu we własnym 
zakresie. Potem przychodzi 
spóźniony towar „Centromo 
ru“ ... i idzie do magazynu 
na odpoczynek, gdyż — jak 
wiadomi — w PMH jest za­
ledwie kilka statków o po-

sterstwa Żeglugi oraz PKPG 
— na dokonywanie zaku­
pów części wymiennych we 
własnym zakresie. W każ­
dym razie jedno iest pew­
ne, że jeżeli „Centromor" 
będzie energicznie i termi­
nowo załatwiał zakupy. ńkt 
nie będzie miał do niego 
żadnych pretensji.

WOJCIECH OWICZ

takiej treści: „WIRÓWKA dobnych typach maszyn. 
HEL 4569 POTRZEBNA Takich „zamrożonych części 
SIERPIEŃ STOP PODAJ- wymiennych", leży w ma- 
CIE TERMIN DOSTAWY..." gazynic PLO na sumę około

U w a g a !
W  n r 23 (117) „S te ru “  w  no­

tatce p t. „K łó tn ia  to  nie d y ­
skusja“ , nie podano nazwy 
sta tku, któ rego koresponden­
c ja  dotyczy. In fo rm u je m y , ie 
Franciszek B u ła  je s t naszym 
korespondentem  na parowcu 
„PR ZYSZŁO ŚĆ “ .
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B i u r o k r a c j a  w  B i  I I P
W PMH istnieje opinia, ż.e go problemu poświęcono wię- 

służba BHP jest mało, o- }e czasu, ale bezskutecznie.
peratyv. na. Ci którzy , to 
twierdzą mają sporo racji, 
gdyż tak jest w rzeczywisto-, 
ści. Chciiłbym wskazać źró­
dła tego stanu.

Otóż w br. dużo mówiło 
się o walce z biurokracją. By 
ły na ten temat konferencje 
i odprawy. Na omówienie te-

Ci bowiem, którzy zwoływali 
te narady sami zwiększają 
biurokrację, zasypując bez­
dusznie podległe im jednost-

niejednokrotnie już omawia­
nych w różnych sprawozda­
niach.

Jaskrawym przykładem
jest sporządzanie projektu 
planu 5-letniego z zakresu

realizacji.- Z tego p-owodu 
służba BHP jest przygwoż­
dżona do biurka l odpowiada 
na pisma dotyczące spraw,

Noszczyński, elektryk Sta­
nisław Dacko i  IV mech. 
Jerzy Ciesielczyk. Równo­
cześnie dokonano oceny pra 
cy załogowych delegatów 
Klubu Techniki i Racjona­
lizacji PMH. Najlepszym 
trzem delegatom przyzna­
no następujące nagrody: 
skierowanie na wczasy ro­
dzinne dla dwóch osób o- 
trzym rł Antoni Musialik, 
teczkę Jerzy Ciesielczyk — 
IV mech. z motoro,'.ca „Cu 
rie-Skłodowska" i komplet 
cyrkli Mieczysław Sikoro- 
wicz, as. masz. z motorowca 
„Batory".. Ponadto trzech 
dalszych delegatów klubu: 
Andrzeja Żelaza z motorow 
ca „Braterstwo*, Mariana 
Dąbrowskiego z motorowca 
„General Walter" i,P iotra 
Niedzielskiego z motorowca 
„General Bem" wyróżniono 
za dobre pełnienie obowiąz 
ków delegata klubu.

W
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Dzień fakich wiele lest w porcie
TVT AD ładowniami moto- 
•f^rowca „Mickiewicz" czte 

ry  dźwigi gięły swe ramio 
na ładując drobnicę dla por 
tów Południowej Ameryki. 
Co chwilę w lukach stat­
ków ginęły nowe partie wor 
ków. skrzynek, podwozi sa­
mochodowych i. żelaza.

Wszedłem do kabiny ka­
pitana statku, który koń­
czył właśnie rozmowę z I 
oficerem.

— Co słychać? — powtó-

na nowy rok — ucieszył się 
kapitan Lewandowski.

Przy okazji kapitan „u- 
b ił" również mały interesik 
dia „swoich" agentów, pilo­
tów itp., z którymi przecież 
trzeba dobrze żyć. Kalen­
darzyk reklamowy, bander- 
ka lub popielniczka to prze 
cięż drobiazg, a zawsze bar­
dzo pomaga w pracy. — 
Szkoda tylko, że u nas tak 
mało uwagi poświęca się 
sprawom reklamy — west-

rzył pytanie kapitan Jerzy chnął nie bez słuszności ka- 
Lewandowski. — Właściwie, pitan Lewandowski.
to oprócz lekkiego przechy­
łu do jakiego przyczynił 
się sztauer, nic specjalnego 
sie u nas nie wydarzyło.

Ktoś zapukał do drzwi i 
do kabiny wszedł pracow­
nik działu reklamy PLO z 
paczką noworocznych kalen 
darzy i drobiazgów rekla­
mowych, — O jak to ład-

Do kabiny wszedł za chwi 
lę ochmistrz Kazimierz Ja­
skólski, który wrócił właś­
nie z urlopu na stare miejs 
ce pracy.

Po jego wyjściu, rozma­
wialiśmy na temat stabili­
zacji załóg. Kapitan stwier­
dził z zadowoleniem, że co­
raz rzadziej marynarze są w 

nie! Dostarczymy je akurat przenoszeni ze statku na sta kiedy 
---------------------- tek — a prawie w ogóle nie

Marynarze polscy
pomogli niemieckim robotnikom

Do Polskich Linii Ocea­
nicznych nadszedł Pst, w 
którym załoga portu Wis­
mar dziękuje marynarzom z 
narowca „Narwik“ za pomoc 
dla strajkujących robotni­
ków w Niemczech zach.

Oto lekst lis'u:
„W związku ze strajkiem 

robotników portowych W 
Bremen przybyło do nas z 
Niemiec zachodnich, kilku 
kolegpw z wiadomościami od 
komitetu strajkowego.

Ńa wieść o tym załoga 
polskiego statku „Narwik" 
znajdującego się w porcie 
Wismar zwołała 2. 10. 55 r.

zebranie, na którym w do­
wód solidarności marynarze 
postanowili przepracować 
jedną zmianę roboczą przy 
przeładunku i przekazać za­
robek w postaci artykułów, 
żywnościowych strajkują­
cym robotnikom w Bremen. 
Zobowiązanie załoga wyko­
nała 3. 10. 55 r. w godzinach 
od 6 do 14.

Dziękujemy towarzyszom 
i kolegom z parowca „Nar­
w ik", za ten czyn będący 
wyrazem solidarności".

List został podpisany 
przez przedstawicieli dyrek­
cji, organizacji partyjnej i 
rady zakładowej.

ma wypadku zmustrowa Buenos Aires był już zakon 
bez powodu. czony. No, ostatecznie nie

Dobry objaw. Ludzie za- £ta}0 sję njc strasznego, bo 
czynajć! * miejsce znaleźliśmy -  ale

przecież trzeba było od no-

żałoby rozwiązywać przez
„Sfer". Załadunek idzie
dość sprawnie, sztuerzy pra 
cują ńieźle, tylko irytu ją  
zmiany w „sztauplanie".

Spojrzałem na plan — był. 
rzeczywiście mocno pokreś­
lony. Jak się okazało jest 
on już czwarty z kolei. Trzy 
poprzednie leżą w... koszu 
Z dalszej rozmowy wynikło, 
żę tak „Hartw ig" jak i 
„Spedrapid" lubią czasem 
robić niespodzianki.

Zabukowany tonaż — mó 
wi Chlebionek —- nie ulega 
w zasadzie żadnym więk­
szym zmianom, ale rodzaj 
ładunku... Np. „Hartwig" 
zamiast 34 ton blachy do San 
tos i Rio de Janeiro, dal 
równowartość wagową żela­
za płaskiego do Buenos A i­
res. Niby to samo (na wa­
gę) a przecież nie to samo 
w sztauowaniu. Co gorsze, 

o zmianie zawiado­
miono statek, ładunek dla

się na swoich statkach, a
to wpływa dodatnio na na­
stroje i wydajność pracy. 
Na motorowcu „Mickiewicz“ 
nawet hotelowcy (którzy 
zwykle zmieniają się naj­
częściej) pracują dłużej niż 
rok, a niektórzy po kilka 
lat.

W kabinie starszego o fi­
cera, Alfred Chlebionek u-
zgadniał dalszą sztauerkę z 
przedstawicielami biura por 
towego PLO.

— Czy dużo ma pan kło­
potów z załadunkiem? — 
zapytałem. Po chwili na­
mysłu odpowiedział: —
.Właściwie to nie mam ta­
kich kłopotów, które nale­

wa kombinować i niepotrzeb 
nie się denerwować.

— „Spedrapid" zrobił nam ZY prowiant, 
inny kawał — mówi dalej 
I  oficer. — Zabukowano 
83 podwozi do samochodów 
„Skoda". W czasie załadun 
ku okazało się, że podwozi 
będzie tylko 50 sztuk, C?yż 
by ich zbrakło? Nie, ale 
okazało się, że ktoś „zapom 
niał" o tym, iż do każdego 
podwozia należą pewne do­
datki i trzeba było zmienić
decyzję. Takich zmian jest gdy po ukończeniu urlopu 
więcej... Czas byłby najwyż- w sierpniu mogłem wrócić
szy je Wyeliminować. na „swój“ statek.

Z kolei przenoszę się do W. Kasprowicz

ki papierkami o terminowej inwestycji BHP, który został
przesłany do CZ P'CJ w  ma­
ju br. W projekcie tym ujęto 
potrzeby BHP na okres 5 lat. 
W ślad za tym, we wrześniu 
br. wpłynęło pismo, w któ­
rym mówi się już nie o pro­
jekcie planu, aló o „wykazie 
potrzeb inwestycyjnych na 
okres pięciolatki". Czy nie 
jest to powtarzanie tych sa­
mych sppew?

Zdarzają się tygodnie, w 
których przychodzi po kilka­
naście terminowych pism. 
Bardzo często zdarza się, że 
CZ PMH robi na pismach 
MZ tylko dopisek, skracający 
podany termin i przesyła je 
przedsiębiorstwom do reali­
zacji, mimo iż st. insp. BHP 
mógłby odpowiedzieć na nie 
natychmias", bez zbierania 
dodatkowych materiałów z 
przedsiębiorstw.

Np. 4 listopada br. otrzy­
maliśmy z CZ PMH pismo w 
sprawie podania osób wy­
różnionych za przestrzeganie 
przepisów BHP. Nazwiska te 
były już przesłane w spra­
wozdaniach z realizacji pla­
nu pracy za maj i lipiec br. 
Taki styl pracy jest możliwy 
dlatego, że służba BHP w 
CZ PMH nie ma właściwego 
rozeznania w terenie, gdyż 
zbyt rzadko wyjeżdża do pod 
ległych przedsiębiorstw i 
prawdopodobnie nie czyta 
naszych sprawozdań. Jeśli zaś 
nawiązuje ścisły kontakt z 
przedsiębiorstwami to nie 
po to, aby pomóc w pracy 
podległym komórkom BHP, 
ale przeważnie po to, aby szu 
kać winnych za „odgórnie 
wprowadzony bałagań*.

Ten system pracy utrudnia 
łączność służby BHP ze stat­
kami oraz powoduje pobież­
ne i ogólnikowe traktowanie 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy. Oczywiście wnioskować 
z tego można, że chodzi tu o 
efekt (wątpliwy) a nie o ja ­
kość. Sv/adczy to, iż Uchwała 
Prezydium Rządu o ograni­
czeniu sprawozdawczości 1 
zlikwidowaniu zbędnych pa­
pierków nie zostpła jeszcze 
zastosowana w C7 PMH.

WACŁAW P r \ K

M/s „Mickiewicz" 
kucharza Władysława Sta- 
rzyckiego. Jest on jednym 
z „weteranów" motorowca 
..Mickiewicz“ na którym pły 
wa już 3 lata. Właśnie skoń 
czyi pracę i wybiera się do 
domu. Nie przeszkadza mu 
to pochwalić siię swoim 
„królestwem", które bar­
dzo polubił. Oprowadza 
mnie więc nie tylko po ku­
chni, ale pokazuje również 
wspaniałe komory chłodni­
cze, które wymyte i wy­
sprzątane czekają na świe-

— Cieszy sie pan z po­
wrotu ochmistrza? — za­
pytałem. Z uśmiechem od­
powiedział: — Z och­
mistrzem Poolem, który tu 
był przez cztery miesiące, 
pracowało się zupełnie do­
brze, ale z Jaskólskim pra­
cujemy już od trzech lat. 
Znamy sie iak „łyse konie". 
Ja również cieszyłem się



Nr 24 (118)

STER
Str. 5

Telefon albo,
Było to rok temu. W Gdy­

n i przy ul. Węglowej uru­
chomiona została Centrala 
Księgozbioru Ruchomego. 
Jej główne zajęcie to wy­
miana biblioteczek na na­
szych statkach. Aby więc 
dobrze spełnić swe zadanie 
i  „na gorąco"  reagować na 
życzenia odbiorców, oraz 
szybko porozumiewać się z 
dostawcami, kierownwtwo 
Centrali prosiło Urząd Pocz­
towy (w Gdyni) aby zało­
żył telefon. Co to jest tele­
fon i  jak ułatwia życie — 
pisać nie trzeba.

Urząd Pocztowy potrakto-

Oliwa na wierzch wypływa

wał Centralę jak ubogą kre 
wną. Po prostu nie odpo­
wiedział na je j prośbę (mil 
czenie trwa do dzisiaj) Pro 
szono więc drogi Urząd dość 
często — naturalnie z obce 
go telefonu. Nic nie pomo­
gło. Zwracał się w tej spra 
wie Zarząd Główny ZZPŻ. 
Też nic. Szukano znajomych 
ale oni mówili: — co, tele­
fon? Gdybyście byli prywa­
tn i — to tak. ,

W ten oto — zresztą nie­
skomplikowany —- sposób. 
Urząd Pocztowy w Gdyni 
,załatwia" prośbę Centrali. 
Ponieważ jednak rocznica 
już minęła, należałoby ją 
jakoś uczcić. Np. założeniem 
telefonu, dobrze? A kiedy 
już pracownicy ustawią tam 
czarną skrzyneczkę, niech 
nas o tym zawiadomią. 
Nasz numer telefonu 53-93

Gdy statek zawija na k il­
ka dni do portu, trzeba wy­
kazać maksimum starań o 
zapewnienie należytej obsłu­
gi. Dokładny plan wykonania 
poszczególnych czynności, na 
leżyte przekazywanie sobie 
służby — odgrywają wtedy 
doniosłą role. Nie zawsze o 
tym pamiętają marynarze — 
przykład postój parowca 
„Malbork“ w Szczecinie (po­
towa listopada br.)

Dział maszynowy zgłosił 
do zaopatrzenia PŹM zapo­
trzebowania na dostawę oko­
ło 2 ton ¡oliwy maszynowej. 
Została ona dowieziona pod 
statek 14 listopada wraz z 
innymi materiałami. Nie 
można jej było o<j razu za­
ładować na statek, bo dźwig

ładował w tym czasie węgiel. 
Dostawca uzgodnił więc z 
I I I  mechanikiem, że beczki 
z oliwą zostaną na razie zło 
żonę na nabrzeżu, a potem
— o ile dźwig będzie wolny
— załadowane na statek. Na 
leżało więc przypuszczać, że 
dostawa oliwy została nale­
życie załatwiona.

15 listopada, tuż przed 
planowaną odprawą statku, 
zaopatrzenie PŻM zostało 
zaalarmowane wiadomością, 
że... na „Malbork“ nie do­
starczono oliwy. Nie byio 
już czasu na przeprowadza­
nie dochodzeń. Sekcji trans­
portowej zlecono niezwłoczną 
dostawę żądanej ilości. Ktoś 
pomyśli, że oliwa zaginęła. 
Wątpliwości nieuzasadnione, 
ponieważ pierwsza partia 
o liwy leżała spokojnie w tym 
samym miejscu na nabrzeżu.

,Alarm“  został spowodowa­
ny przez wachtowego meeha 
nika, który nie wiedział o 
oliwie pod statkiem, bo Tli 
mechanik zdając służbę za­
pomniał go o tym poinfor­
mować. Z podobnej przyczy­
ny wynikło niepotrzebne za­
mieszanie na „Malborku“ 
z dostawa czystej bielizny.

Dobrze będzie, jeśli z tych 
przykładów marynarze wy­
ciągną dla siebie wskazówki 
do dokładnego przekazywa­
nia sobie służby.

Usprawni to współpracę 
przy odprawach i nie będzie 
dochodzić — jak to było z 
„Malborkiem" — do nieuza­
sadnionych przestojów stat­
ków.

0 złamanych nogach i szklankach
O tym, że sport jest potrzeb 

ny wiedzą wszyscy. O tym, że 
pomaga on w pracy — szcze­
gólnie na morzu — też. I  co

krotnie pisaliśmy o tym i od 
czasu do czasu zamieszczamy 
wiadomości o rozegraniu 
przez nasze załogi — spotkań

do tego, że należy go upra­
wiać — nikt nie ma zastrze­
żeń. Sami zresztą niejedno-

Marnotrawstwo
Wojna zostawiła nam w Zmarnowano więc wysiłek 

spuściźnie wiele wraków, ba- ' ludzki i  materiał.- Kto porio-
rek i innego taboru pływają­
cego. Są. one cennym surow­
cem dla naszej gospodarki 
narodowej.

W roku 1954 ekipy Polskie 
go Ratownictwa Okrętowego 
otrzymały zadanie pocięcia i 
dostarczenia do hut wraków 
barek leżących na brzegu w 
Swibnie na 49 i 50 kilome­
trze morskim. Zadanie to by­
ło dość trudne, gdyż barki 
były do połowy zasypane 
p!askiem. Mimo to wykona­
no je, choć tylko połowicznie. 
Barki odkopano z piasku, po-

si winę za to karygod­

ne „zapomnienie“ ? Czy Cen­
tra li Złomu nie zależy na 

cięto a nawet część zabrano, cennym surowcu dla hut?
• " — “  E. K.lecz tylko część, większość 

bowiem pozostawiono na 
miejscu. Pocięty złom leży 
już przeszło rok 1 naturalnie 
ponownie zasypał go piach, 
tak, że tylko miejscami wy­
stają kawałki cennego su­
rowca.

Czy szczęśliwe
to miejsce?

Każdemu wiadomo, że naj 
większe skupisko marynarzy 
we Wrocławiu jest przy ul. 
Klęczkowskiej.

Ostatnio projektuje się bu 
dowę hotelu robotniczego 
na ok. 70 miejsc dla żegla­
rzy na Osobowicach, a więc 
w dużym oddaleniu od mm 
sta. Plan budowy hotelu ro­
botniczego na Osobowicach 
motywuje się tym, że ma­
my tam już Dom Żeglarza. 
A przecież Wiadomo, że jego 
położenie nie jest najszczęś­
liwsze.

Jeśli więc wszyscy uważa 
my połbżenie Domu Żegla­
rza za złe, to po co budo­
wać tam jeszcze hotel ro 
botniczy? Czy chcem yaby  
w dalszym ciągu załogi, któ 
re przyjadą w nocy, spały 
w portierni w Dyrekcji 

‘ZnO przy ul. Klęczkowskiej 
ponieważ od 23 do 5 rano 
tramwaje do Osobowic nie 
kursują?

Prawda, że plan hotelu ro 
botniczego jest już w Cen 
tralnej Komisji Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych, ale 
to przecież nie przeszkadza 
wybudować go w innym 
miejscu. Bardziej dla załóg 
korzystnym.

Eleonora Butowa
korespondent

nie objęte programem olim ­
pijskim.

Otóż było to w Bombaju. 
Zespół artystyczny z moto­
rowca „General Bem‘‘ posta­
nowił wystąpić przed kolega­
mi z motorowca „Pokój“. Jed 
nym z punktów programu by 
ło... gryzienie szklanek, prze 
jęty tym numerem tow. Mie­
czysław z „Pokoju“  postano­
w ił tę dyscyplinę również po­
siąść. Wrócił w  tym  celu na 
statek, w gronie żądnych 
wrażeń kolegów „odpił“  
przepisową porcję i mó­
wiąc: „niech wiedzą, że 
i na „Pokoju“ są mocne 
matrosy“ , usiłował zgryźć 
szklankę. Eksperyment oka­
zał się trudny, wobec czego 
tow. Mieczysław zdenerwo­
wał się i ze złości... rozbił 
szklankę ręką. Efekt? Ręka 
pokaleczona i trzydniowa nie 
zdolność do pracy.

Jesteśmy najbardziej za 
rozwojem sportu, ale zwraca

w siatkówkę lub piłkę nożną.
Ale n ikt nie przypuszczał, że 
wynikną z tego powodu kłopo 
ty. Bowiem okazało się, że w 
czasie różnych spotkań pękają 
kości rąk i  nóg. I  co tu robić
z marynarzem, który złamał -----  „ . . .
rękę lub nogę grając w siat- my uwagę, ze sportu i  po- 
kówkę? Wypadek przy pra- dając to do wiadomości, os­
cy? Nie. Co więc począć z je- trzegamy przed zbytnim „ta-, 
go ubezpieczeniem? Kto za to cjonalizatorstwem“ w tej 
bierze odpowiedzialność? Do- dziedzinie, 
tychczas sprawa-ta nie jest u- 
regulowana, ale teraz należa­
łoby ją w jakiś sposób roz­
strzygnąć i podać do wiado­
mości załóg. Nie krępując o- 
czywiście rozwoju sportu 
wśród marynarzy PMH.

SPORT TO ZDROWIE —
ALE CZY ZAWSZE?

imimiimnmmmiiiiimmiiimmimimiiimimmmMHimmimmimiMiiiiMiiiiiimmmiit

Nie zawiązali
węzełka

Ułomna jest natura ludzka. 
Np. często pamięć zawodzi 
człowieka. Żeby się tego 
ustrzec, co przemyślniejsze 
jednostki posługują się chu­
steczką. Po prostu wiążą 
węzełki. Podobno metoda ta 
daje dobre rezultaty. Czy o 
niej wiedzą marynarze? Chy 
ba tak, ale w praktyce tego 
nie stosują.

No, bo weźmy ostatni wy 
padek z kotwicą na moto­
rowcu „Waryński“ . Statek 
przeholował w  pierwszej de 
kadzie ubm. spod magazynu 
nr 17 pod magazyn nr 20 w 
porcie gdyńskim. Przy wy­
konywaniu manewrów posłu

I
. i i i :

żył się kotwicą, którą... za­
pomniano wyciągnąć. Prze­
oczenie to wyszło na jaw 
dopiero przy odprawie w y j­
ściowej. Wyciągnięcie ’daleko 
wypuszczonej kotwicy zmu­
siło statek do odbycia małe­
go spaceru w głąb basenu.

Trwał on ok. I 1/» godziny, §

Ta nieplanowana „podróż" 
po kotwicę utrudniła również 
w pewnym stopniu załadu­
nek ostatniej partii towaru. 
Widziało się np. ludzi dono­
szących beczki na plecach.
W rezultacie statek wyszedł 
w morze z opóźnieniem.

A trzeba było zawiązać 
węzełek...

Na „bazie“  żywiołowo roz­
wijającego się życia sportowe 
go w  PMH uprawiane są na 
statkach coraz to nowe dys­
cypliny, a zdarza się i tak, że 
wprowadza się nowe, jeszcze

K iepskie  w id o w is k o
Głębokie wrażenie wywo­

łał w całym święcie wspa­
niały Festiwal Młodzieży w 
Warszawie.

Ale nie wszędzie. Nie zak­
tywizował np. dyrekcji i or­
ganizacji społecznych w Byd

pomnieli, a dekoracje nadal 
sobie, nie wiadomo po co 
wiszą. Tylko, że myślę, iż nie 
Festiwal jest tu winien, a 
raczej organizatorzy konkur­
su.

A może potrzebny jest je-
goskiej Żegludze na Wiśle, szcze jeden konkurs pod ha- 
Wręcz przeciwnie, można po­
wiedzieć uśpił. Bo przed Fes­
tiwalem wymienieni powyżej 
ogłosili konkurs na najpięk­
niejszą dekorację w zakła­
dzie pracy, a po Festiwalu... 
natychmiast o konkursie za-

slem: „Kto pierwszy przy 
pomni sobie o konkursie?“ 

Bo tak, to zupełnie jak w 
marnym teatrze; stare deko­
racje — kiepskie widowisko.

Skup

"bLaczaą
...Zarząd Portu Szczecin — 

mimo wielu sygnałów — 
nie wykazuje należytych sta 
rań o zapewnienie dostawy 
słodkiej wody na statki 
PMH? Na skutek tego zao­
patrują się one w wodę w 
portach zagranicznych (!) za 
dewizy.

* !? *

...dział inwestycji w Szcze 
cińskiej Stoczni Remontowej 
oraz Centralny Zarząd Mor­
skich Stoczni Remontowych 
wykazują za mało starań o 
przyspieszenie opracowania 
dokumentacji na budowę 
kompresorowni? Już cd 2 
lat nowe kompresory czeka 
ją na dokumentację a stocz 
r.iowcy w czasie remontów 
skarżą się na brak dosta­
tecznego ciśnienia powietrza.

...Zarząd Portu oraz „C. 
Hartwig“  w Gdańsku nie 
uregulują sprawy składowa­
nia asfaltu, przeznaczonego 
do wysyłki statkami lin ii 
regularnych? Towar nie jest 
składowany w bazie lin ii 
(plac nr 5) w następstwie 
czego statki tracą dużo cza­
su na holowania. Przykład 
załadunek parowca „Śląsk" 
4 i  21 października i  21 l i ­
stopada br.

|  Nie lubię schematyzmu.
= Np. kiedyś znudził mnie 
§ bardzo pewien film , któ- 
|  rego treścią była walka 
= robotników ó produkcję,
= o normę, o stopę, o osz- 
|  czędność... Jednak nic im  
= z tego nie wychodziło, bo 
i  przeszkadzali biurokraci 
i  ukryci w administracji. O- 
= czywisty schematyzm. Z 
= kina wyszedłem znudzo- 
|  ny ż nawet zacząłem się 
|  przekonywać, mówiąc (do 
= siebie): — teraz nie jest 
§ już tak źle. Są inni lu- 
= dzie, inaczej patrzą na 
|  tzw. zagadnienia, a podo- 
I  bno administracja jak mo 
z że tak włącza się w nurt 
|  i  w szeregi. Doszedłszy do 
|  takiego — nie pozbawio- 
i  nego głębi — wniosku,
1 spokojnie. udałem się do 
|  domu.
z Ale nie zbadane są wy 
z roki biurokracji. Nie je-- 
i  steś pewien ni dnia n i go 
1 dżiny, kiedy spaść może 
= na ciebie je j urok (w u- 
\  jemnym słowa znaczeniu), 
z Niedawno zetknąłem, się 
ź właśnie z, można powie­
li dzieć klasycznym przykła- 
= dzikiem. Można nawet z 
I  powodzeniem kręcić film .
|  Tytuł: „Marnotrawcy z 
|  PLO-wskiego wzgórza“
= albo „Ropa w oczy kole".
|  A oto projekt scenariusza.
§ Rzecz dzieje się w Gdy- 
z ni, U nabrzeża stoi zbiór 
= nikowiec „Turnia" (mary- 
1 narzy można pokazać czę- 
1 ściowo jako dusze w czyś- 
|  ćcu). W iatr listopadowy
i  „gra na wantach" — me- 
= lodia dowolna, najlepiej 
|  „Morze, nasze morze". W 
|  kabinie kapitana trwa na 
|  rada nad remontem stocz 
|  niowym, na który ma u- 
z dać się „Turnia". Ożywie- 
|  nie, żywa gestykulacja i  
|  dyskusja. Budująca L o b ­
ii fita.
|  Kapitan... — Idziemy do 
* stoczni! (wszyscy potaku-
| k ) .
I  St. mech.: — Słusznie!
|  Potrzeba, ale mamy jesz- 
|  cze w tankach ropę. Co 
= z nią zrobić? (wszyscy za- 
= mieniają się z troską na 
= znaki zapytania).
i i  ................. ................. ................. ................. ................. ................. ................. i , m m i ........ ................. ................. .................

Kapitan: — Zwróćmy się I 
do Eksploatacji 1. Ona po j 
mocy nam nie odmówi (z 
przekonaniem).

Obraz drugi. Ta sama 
kabina. Na stole leży Ust, 
obok stołu leży zemdlona 
załoga. Zbliżenie do listu 
i widać datę pisma Eks­
ploatacji I  — 21 listopada 
1955 r. List zaczyna się 
ruszać i  załoga też. Wszy 
scy się zrywają i  na prze 
mian grożąc niewidzialne­
mu przeciwnikowi wołają:

— Niedoczekanie ich! 
Co oni wymyślili! Każą 
nam wyjechać 50 m il w 
morze i  wypompować ro 
pę za burtę?! Ależ to mar 
notrawcy! Jak my ich wy­
pompujemy, to dopiero 
zobaczą co znaczy „Tu r­
nia"!

Obraz trzeci. Przy stat­
ku cysterna. Dym z ko- 
mina parowozu owiewa 
twarze marynarzy, uś­
miechniętych i  dumnie 
wypinających piersi. Sły­
chać szemranie ropy za­
pełniającej cysternę.

Marynarz: — Ile  tam te 
go jest, hę?

Obsługa cysterny (chó­
rem): — 36,970 ton ropy!

Marynarz: — a po ile 
ta ropa?

Obsługa: — Po 1150 zł 
za tonę!

Ogólne zadowolenie.
Zakończenie. Załoga w 

obecności pracowników 
eksploatacji dostaje odzna­
czenie. Pracownicy eksplo 
atacji (ci, którzy wydali 
polecenie na wyrzucenie 
za burtę ok. 40 tys. zł) sma 
żą się na ogniu raz po 
raz podlewanym uratowa­
ną ropą.

Film, Redaktorze, był­
by ładny. Tylko chyba 
trochę za schematyczny, 
prawda?

Trzeba tylko poprzeć
Zarząd Inwestycji Budowy 

Drogi Wodnej górnej Wisły 
w Krakowie prowadzi, roboty

sprawy, gdyż nie nadają się 
do jazdy po ścieżkach pol­
nych.

Wprawdzie Zarząd Inwesty 
c ji zgłosił wniosek o przy­
dział motocykli, ale jak do­
tychczas — bez skutku. Po­
nieważ rok przyszły zapowia 
da się zwiększeniem zakresu 
robót, inżynierom z Zarządu

Inwestycji nie pozostanie nic 
innego, jak pieszo przemie­
rzać 20-kilometrowy odcinek 
budowy.

Czy jednak naprawdę nie 
można wystarać się dla nich 
o przydział motocykli? Z pew 
nością można. Chodzi tylko o 
poparcie tej sprawy przez Mi 
nisterstwo Żeglugi. (s)

inwestycyjne na długości oko 
ło 20 km. Właściwy przebieg 
prac wymaga częstego i wni­
kliwego kontrolowania całego 
odcinka budowy. W związku 
z tym trzeba docierać do 
wszystkich odcinków kanału. 
Niestety Zarząd Inwestycji 
nie posiada dotąd ani jednego 
motocykla. Ma natomiast au­
ta. Lecz nie. rozwiązują one

Co na to magazynier?
20 października załoga bar 

k, „Ż-6495“ była bardzo nie­
zadowolona z administracji. 
Otóż sternik Ryszard Zawic- 
ki zgłosił przyjazd jednostki 
do Wrocławia na godz. 16-tą 
zaznaczając, że barka ma 
natychmiast udać się w dal­
szą drogę. Zgłosił przy tym 
swoje zapotrzebowanie: pie­
niądze dla załogi, 20 litrów  
nafty, farbę, oliwę.

Barka przyjechała do Wro 
cławia nawet przed 16-tą.’ 
Kasjerka rzeczywiście czeka 
ła i  wypłaciła załodze należ­
ność. Wtedy sternik popę­
dził do magazynu. Magazyn 
był na miejscu, tylko maga­
zyniera nie było. Cóż było 
robić. Barka musiała czekać 
do następnego dnia, aby po­
brać naftę, bo farby i oleju 
i  tak nie było. Cóż na to 
magazynier?

Cyrkowe
metody

Ob. Feliks Osiński, kapi­
tan s/m „Braniewo“ z Byd­
goskiej Żeglugi na Wiśle za 
prowadził na swym statku 
dziwną metodę, polegającą 
na wywoływaniu odruchów 
warunkowych. Otóż nosi on 
stale ze sobą gwizdek i gdy 
dmuchnie weń raz — zja­
wia się bosman, dmuchnie 
dwa razy — marynarz.

Wspaniała metoda, praw­
da? Owszem, ale lepiej na­
dawałaby się do cyrku, a 
nię na statek. Tym bardziej, 
że s/m „Braniewo“  przewo. 
zi pasażerów, którzy bawią

się widokiem ludzi, skaczą­
cych „na gwizdek“ .

„Cudowny gwizdek“  mógł. 
by Osiński sprezentować ja­

kiemuś chłopcu. Bardzo by 
się malec ucieszył. Zalega 
również.

Co głowa to rozum
Na świetny, lecz niegod­

ny naśladowania pomysł, 
wpadł technik normowania 
Bydgoskiej Żeglugi na Wiś­
le. Polega on na oszczędza­
niu wszelkich narzędzi do 
liczenia, łącznie z głową i 
wyklucza na jm n ie js i po­
myłkę. Ściślej mówiąc, usta. 
la on normy dla barek i 
statków no wykonaniu pra­
cy. Tak na przykład BM-9 
kursowała półtora miesiąca 
na trasie Lachmirowice— 
Kruszwica—Pakość bez u- 
Drzedniego uzgodnienia
norm. Przewieziono wielką 
ilość ton ładunku, plan zo­
stał wysoko przekroczony, 
a normę wykonano w... 1Ó3 
nroc.

Na jakiej podstawie to o- 
bliczono, skąd się wzięła ta 
cyfra, nie wiadomo. Nie wy 
padało dać po prostu 99 
procent, żeby się nie upo­
minali. Obecnie ta sama 
barka kursuje na trasie Na­
kło—Gdańsk i znowu bez 
normy dla tej relacji. Trud­
no przewidzieć, co z tej 
pracy „skapnie“ , chociaż 
plan wysoko załoga tej bar 
ki przekracza. Ale jest duża 
różnica między planem, a 
normą. Nam wiadome i ja ­
sne jest tylko jedno: wyko. 
nany plan — premia dla 
biura, wykonana norma — 
premia dla załóg.

Zbigniew Dębowski 
korespondent

fesziswny podpis
Odebranie p rze sy łk i d robn ico ­

w e j z magazynu Zarządu P ortu  
G dyn ia , celem przew iez ien ia  
je j np. do ekspedyc ji P KP, 
przysparza „H a r tw ig o w i"  w ie ­
le k łopo tów  i  kosztów , spowo­
dowanych b iu ro k ra tyczn ym  po­
de jściem  m agazynie rów  z W y ­
dzia łu  I I .

B ow iem  po w ys taw ien iu  prze 
pustek m a te ria ło w ych  (oddzie l­
nie na każdą p a rtię  tow aru), 
m agazynier udaje się z n im i po 
podpis na W ydz ia ł I I  do w laści 
wego dysponenta. W ty m  cza­
sie czeka w y n a ję ty  przez „H a r t  
w iga“  samochód p K S -u . Pow ­
sta ją z tego ty tu łu  przestoje 
samochodów (przecież p ła tne), 
niezależnie od zahamowań w  o- 
p e ra tyw ne j p racy .

C iekawe, że na W ydzia le  I  
nie m a ta k  skom p likow ane j pro  
cedury , choć i ten  W ydz ia ł na 
leży do Zarządu P o rtu  Gdynia. 
Tam  w ysta rczy  podpis m agazy­
n ie ra  i  tow a r m ożna n a tych ­
m iast odbierać. E kspedytorzy 
„H a r tw ig a “  w idząc te niedociąg 
n ięcia  ape lu ją  do ZP G dyn ia  
o ich  z likw idow an ie .

UWAGA
korespondenci

R edakcja  „S te ru “  p ros i ko re ­
spondentów o przesłanie dokład 
nych  adresów p ryw a tn ych , w  ce 
lu przekazania im  ho no ra rium  
za zamieszczone a r ty k u ły  i  no ­
ta tk i. Jesteśmy „d łu ż n ik a m i“  na 
stępujących tow a rzyszy: W acła­
w a S iko ry , P ietrasa, Jana B a­
siaka, A . W agnera, H e n ryka  Sie 
dziewskiego, H a lin y  B on is ław - 
sk ie j, H e n ryka  Jurew icza, Pa­
w ła  Gonsiora, Jana K ow a lsk ie ­
go, Romana Basisty. Janusza Bo 
rowskiego, Jerzego Leśniew skie 
go, Z b ign iew a Olszewskiego, A . 
Szuka, K a ro la  W ojcieszaka, Ja­
na Kam asza, Jerzego Ilom a  1 
W ładysław a K olarza .

W raz z adresam i chętnie 
p rzy jm ie m y  dalsze korespon­
dencje.

P rzypom inam y nasz adres: 
G dyn ia, u l. W aszyngtona 3 ł.



latających przedstawicieli 
dżungli. Wokół każdej lam 
py zaczęły lawirować naj­
pierw pojedynczo, a potem 
całymi chmarami różnego

rze po osiem talerzy na jed 
ną rękę. W Chalna też po­
pisywał się swoją Sztuką. 
Siedząc w messie czekaliś 
my na drugie danie. Nagle

rodzaju ćmy nocne, mole usłyszeliśmy krzyk Kodzisa

ro L ó k a a ra
w  à a rcu d ż u n g li

Pierwszym portem w dro 
dze powrotnej z Chin, miał 
fcyć Chalna. I I  oficer, bę­
dący równocześnie prze­
wodniczącym naszego kół­
ka geograficznego, znalazł 
w locji tylko taką wzmian­
kę o tym porcie: „Port Chat 
na leży we Wschodnim Pa­
kistanie. Utworzony w 1951 
toku. Znajduje się nad jed 
ną z odnóg Gangćsu-Pus 
siirem w odległości ok. 70 
m il od brzegu morza“ .

Wśród załogi statku „Bem" 
znalazł się zaledwie jeden 
„zejman“ — motorzysta DO­
M IN IK  — który był już kie­
dyś w tym porcie.

Nic dziwnego, że w chwi 
lach wolnych od pracy, o- 
trczało go grono kolegów, 
chciwie wypytujących o

On zbywał ich 
,Nie ma tam nic. 
takiej dziury jak 
- nigdzie nie znaj-

Zbiornikowce
do przewozu mleka
Na rzekach i kanałach o- 

k: ęgu moskiewskiego wśród 
różnych statków pasażers- 
skich i towarowych wyróż­
niają się zbiornikowce prze 
znaczone do przewozu mleka. 
Statki te zaopatrują stolicę 
ZSRR w mleko pochodzące z 
gospodarstw hodowlanych w 
rejonie rzeki Oki Zbiorni­
kowce mają specjalne urzą­
dzenia chłodnicze i urządze­
nia do konserwacji mleka.

wTażenia 
krótko: ,
Drugiej 
Chalna -  
dziecie“ .

Gdy minęliśmy Singa­
pur, „Bem" skierował swój 
dziób na północ. 26 paź­
dziernika znaleźliśmy się w 
Zatoce Bengalskiej i o 
ósmej rano ujrzeliśmy la­
tarniowiec „Pussur“ . Pddob 
no było to już ujście rzeki, 
ale żadnego brzegu nie by­
ło widać. Po południu przy 
był pilot. Po godzinie jaz­
dy, zobaczyliśmy wyłania­
jące się zza lin ii horyzon­
tu czubki palm, a potem 
zbity mur drzew.

Rzeki Ganges i Brama- 
putra wpadają do Zatoki 
Bengalskiej licznymi odno­
gami Szybki ich nurt po­
rywa z gór masy mułu, 
który osadzając się po obu 
stronach rzeki powoduje 
z czasem tworzenie się no­
wego lądu Na tej żyznej 
ziemi, zaczynają wyrastać 
palmy i drzewa podzwrot­
nikowe. tworząc gąszcz nie 
do przebycia, stanowiący 
królestwo zwierząt, ptaków 
i komarów Właśnie stanę­
liśmy na rzece aby prze­
czekać noc (gdyż żadnych 
znaków świetlnych tam nie 
ma).

Rzuciliśmy kotwice Z 
dżungli dochodziły nas dziw 
ne odgłosy .Jakieś sapania, 
zgrzyty ł trzaski Za chwiłę 
na pokładzie zaroiło się od

Warunki przyjęcia
do szkół rybołówstwa morskiego

na rok szkolny 1956 57

K
A N D Y D A C I <!o szkó ł ryb o łów s tw a  m orskiego na rok 
szko lny  1956 57 podania o p rzy ję c ie  p o w in n i składać do 
Zarządu Szkolenia Zaw odow ego M in is te rs tw a  Żeg lug i — 
W arszawa, u l. F iltro w a  57.
Egzam iny szkó ł ryb a ck ich  są konkursow e. P rzy jm ow ań : 

będą przede w szys tk im  kandydaci p rzodu jący w nauce 1 prs 
cy społecznej oraz w ykazu ją cy  się do b rym  stanem  zdrow ia 
(w zrost 155 m. waga 55 kg co n a jm n ie j). Pod uwagę brane 
będą ró w n ie * skończone k u rsy  Żeglarskie w  ośrodkach w od­
nych  LP Ż .

T e rm in  składania  podań od 15 g rudn ia  1955 r. do 28 lu ­
tego 1956 r.

Do podania n a le iy  do łączyć: szczegółowy Życio rys (n ap i­
sany w łasnoręczn ie ) św iadectw o urodzenia, op in ie  d y re k c ji 
szko ły , o p in ię  o rgan iza c ji m łodzieżow ej ’o ile  kandyda t 
n a le iy ) św iadectw o ukończenia 7 k las lub  zaświadczenie 
uczęszczania do k lasy 7 z uw zg lędn ien iem  stopn i za 
p ierw sze półrocze bieżącego ro ku  szkolnego, ank ie tę  perso­
na lną d o k ła dn ie  w ype łn ioną  (po d ru k  an k ie ty  należy się 
zw racać do Zarządu Szkolen ia  Zawodowego — Inne w zory  
a n k ie t nieważne), zaśw iadczenie le ka rsk ie  o stan ie zdrow ia 
uw zględnia jące stan w zroku , słuchu adalton lczności, wagę 
t w zrost, (w razie w ezw ania na egzam in w stępny kandydat 
pow in ien  przedstaw ić  analizę moczu i k rw i oraz w y n ik  
p rześw ie tlen ia  k la tk i p ie rs iow e j — w y n ik i po w in ny  być naj 
w cześnie j z czerwca 1956 r. (do podania załączyć Ich nie 
trzeba), zaśw iadczenie z m ie jsca pracy rodz iców , uw zg lęd­
n ia jące  stanow isko  l  w ysokość za robków  Na zaświadczeniu 
m usi być  podany d o k ła d n y  adres m iejsca pracy. Jeżeli 
rodzice posiadają gospodarstw o ro lne, to  zaświadczenie 
z G rom adzkte j Rady N arodow e j, zezwolenie rodziców  na 
w stąp ien ie  do danej szko ły . W tarogodność podpisów pow in ­
na być  poświadczona przez ka n ce la rię  szko ły , m ie jscow ą Ra­
dę N arodow ą w zględnie  zak ład  p racy  rodziców .

P rzy ję c ia  odbyw ać się będą do następu jących  szkół:
1) Szkoła R ybo łów stw a  M orsk iego — G dyn ia , A le ja  Z je d ­

noczenia 3 z na s tępu ją cym i w yd z ia ła m i: a) w y d z ia ł obsługi 
maszyn s ta tków  ryb a ck ich , po ukończen iu  k tó rego  absol­
w en t o trz y m u je  dyp lo m  — te ch n ik  m echan ik ryb o łów stw a  
m orsk iego , b) w yd z ia ł służby po k ładow e j na sta tkach ryb ac ­
k ich , po ukończen iu  k tó rego  abso lw ent o trz y m u je  dyp lom  
— te c h n ik  s łużby po k ła dow e j na s ta tkach  ryb a ck ich .

O kres trw a n ia  nauk i — 5 la t. K andydac i do te j Szkoły 
pow tn i ukończyć 7 k las szko ły  podstaw ow e j l być  urodzeni 
w  la ta ch  1940. 1941 lu b  1942.

2) Zasadnicza Szkoła R ybo łów stw a M orsk iego w  D arłow ie , 
u lica  S zp ita lna  I.

Szkoła p rzyg o to w u je  ka n dyda tów  do następu jących  za­
w odów :
a) ry b a k  k u tro w y , b) m o torzysta  k u tro w y .

O kres n a u k i trw a  — 2 lata . . . . .  , ,
K and ydac i do te j szko ły  p o w in n i ukończyć 7 k las  szkoły 

podstaw ow ej i być  u rodzen i w  la tach  1939 1 1940.
W obu w yże j w ym ie n io n ych  szkołach uczn iow ie  ko rzysta ją  
z bezpłatnego u trzym a n ia  w in te rnac ie  oraz um undu row a n ia

O W A G I t
I .  Oprócz dokładnego, w łaśc iw ego adresu m iejsca zam ie­

szkania rodz iców  podanego w  ank iec ie  persona lne j, należy 
um ieścić na podaniu  dok ładn ie  1 czy te ln ie  napisany adres 
kandydata. Od c h w ili z ło łe n la  podania do c h w ili o trzym a ­
nia w ezw an ia na egzamtn w stępny, na leży bezwzględnie za­
w iadam iać Zarząd Szkolenia Zawodowego o każdorazowe! 
zm ian ie  m ie jsca zam ieszkania.

2. W podaniu  na leży zaznaczyć do ja k ie j szkoły 1 na 
ja k i w yd z ia ł kandyda) pragnie  być p rzy ję ty ,

3. Podania pow inny być nadsyłane ze w szys tk im i w y ­
s z c z e rb io n y m i za łączn ikam i B rak  lak te g o ko lw le k  załącz­
n ika  lu b  też nadesłania po te rm in ie  podanym  w In fo rm a ­
torze spowodute. Ze podanie nie będzie ro zpa tryw ane  1 prze­
słane juz dokum en ty  będą zwrócone kan dvda tow i.

jutowe, komary itp. Po pół 
godzinie pod każdą żarów­
ką wisiała ich już cała 
chmara. Gdy ktoś niebacz­
nie wszedł w taki „zacza­
rowany krąg" uciekał stam 
tąd przerażony. Zgasiliśmy 
wdęc wszystkie zbyteczne 
światła, a okna kabin — 
mimo gorąca — szczelnie 
pozamykaliśmy. Trudno by­
ło usnąć, ale woleliśmy po­
cić się. niż być narażonym 
na „pożarcie".

Nazajutrz pojechaliśmy da 
lej. Chwilami statek płynął 
tak blisko brzegu, że do­
kładnie mogliśmy rozróżnić 
poszczególne drzewa i krze 
wy. Spośród korzeni drzew 
wystawały pyski krokodyli. 
Na drzewach siedziały pta 
ki różnych wielkości i dar 
ty się na rozmaite tony.

Około godz. 10 dotar­
liśmy do Chalna. Rzeka w 
tym miejscu była nieco 
szersza Stały tam już trzy 
statki angielskie oraz wie­
le barek z jutą Miasta ani 
portu nie było widać. Każ 
demu nasuwało się pytanie’ 
„po co powstał port w tak 
niedostępnym miejscu?" Ta 
kie rozwiązanie nastąpiło 
na skutek polityki angiel­
skiej, w myśl rzymskiej za 
sady: „dziel i rządź“ . Na 
półwyspie indyjskim utwo­
rzono dwa państwa Indie i 
Pakistan. To ostatnie, skła 
da się z dwóch części prze 
dzielonych Indiami. Tereny 
uprawy juty znajdują się w 
Pakistanie wschodnim. a 
portem wywozowym dla ju 
ty b"ia Kalkuta, która znaj 
duje się również nad Gan­
gesem ale w Indiach. Pow 
stała więc konieczność stwo 
rżenia nowego portu Wy­
bór padł na Chalnę — ma 
lenką wioskę na skraju 
dżungli

Stoimy na rzece przy za 
kotwiczonych beczkach że­
laznych Dookoła statku pły 
wa wiele śmigłych łódek 
Na każdej z nich siedzi 
dwóch Bengalczyków, je­
den na dziobie, a drugi na 
rufie Pierwsze słowo jakie 
usłyszeliśmy po bengalsku 
— to było „choziaj“ . Wy­
mowny ruch ręką towarzy­
szący temu słowu, a wska- 
zuiący brzuch i usta, po­
mógł nam zrozumieć jego 
znaczenie: jeść.

Nie tylko ludzie są tu 
głodni. Nasz steward Ko- 
dzis szczyci się tym, że bie

i trzask tłuczonych tale­
rzy. Gdy wyskoczyliśmy na 
pokład, Kodzis leżał w oto 
crenru skorup talerzy, a 
nad tym wszystkim unosi­
ła się chmara sępów, pory­
wających mięso Gdy odpę­
dziliśmy je i podnieśliśmy 
stewarda, ochłonął ze stra­
chu i zaczął opowiadać: 
„Wpadło na mnie ze 20 
tych ptaków i dawaj żabie 
rać mięso. Fieruna, chcia­
łem się bronić, lecz nie da 
!em rady“ Szef kuchni Po 
rożyński dosmażył nowe 
porcje, a Kodzis już do koń 
ca postoju w Chalna nosił 
na rufę po jednym talerzu, 
przykrywając go wraz ze 
swoją głową, białą kurtką 
stewardowską.

Po ośmiu dniach postoju 
i ośmiu dniach walki z ro­
bakami, z westchnieniem 
ulgi odeumowaliśmy i w 
piękny upalny ranek 4 U-

dai-

Nie tylko dobry wodniak

P racow nicy RDW W rocław  nie ty lk o  osiągają niezłe wy 
n ik i w pracy zaw odow ej (plan roczny w ykonano 7 lis topada 1 
br. w 100,8 proc.) ale także in te resu ją  się sportem .

Dowodem tego je s t np. k ie row ca K onstan ty  P ocie jko- 
wicz, k tó ry  oprócz dużych oszczędności m a te ria łó w  pędnych, 
p rzodu je  w  pracy. W na jb liższym  czasie będzie on przed- 1 
s taw iony do odznaki ,,W zorow y K ie row ca “ . Ponadto je s t nie 
/.fym sportowcem . Swą ka rie rę  m o torow ą rozpoczął od ra i- 
dów te renow ych w 1953 r .  Obecnie je s t jedn ym  z m łodych, 
lecz dobrze zapow iada jącym  się zaw odn ik iem  żużlow ym  
w roc ła w sk ie j „S p a rtv “ . M łodem u w ro c ła w ia n in o w i m is trz  
Szwecji Fu nd in  przepow iada dużą przyszłość.

K oledzy i w spó łp racow n icy  życzą m u pom yślnych  w y n i­
ków , do czego dołącza się 1 redakc ja  „S te ru “ .
Na zd ję c iu  kolega K . P oc ie jkow icz  w  czasie jazdy te renow e j

W. C ETN ARO W SKI

Konkurs
marynistyczny

Polskie Radio ogłasza kon­
kurs na najlepsze opowiada­
nie, reportaż lub ciekawe 
wspomnienia z pracy mary­
narzy i rybaków. Mogą to 
być opisy przygód na ocea­
nach, Morzu północnym, Bał­
tyku albo z pobytu w portach 
zagranicznych.

Zwycięzcy w konkursie o- 
trzymają nagrody ufundowa­
ne przez Polską Żeglugę Mor 
ską. Centralny Zarząd Rybo­
łówstwa Morskiego i Polskie 
Radio, a mianowicie: I — ŃA 
GRODA 2000 ZŁ, I I  NAGRO­
DA — 1000 ZŁOTYCH, I I I  
NAGRODA — 800 ZŁO­
TYCH, ORAZ CZTERY WY­
RÓŻNIENIA PO 200 ZŁ.

W konkursie udział mogą 
wziąć wszyscy pracownicy i  
floty handlowej * rybołów­
stwa morskiego. Prace można 
nadsyłać — do 31 grudnia 
1955 r. na adres: POLSKIE 
RADIO ROZGŁOŚNIA W 
SZCZECINIE Z DOPISKIEM 
KONKURS MARYNISTYCZ 
NY.

SZESCIO- I S IE D M IO M A S ZTO W E  gZ K U N E R Y
R ekord  b rzyd o ty  w śród żag low ców  oceanicznych d z ie rży ły  

n ie w ą tp liw ie  ogrom ne sześcio- a naw e t s iedm iom asztowe śzkune- 
ry , budowane w  początkach dw udziestego w ie k u  w  Stanach 
Z jednoczonych A. P. W dodatku  b y ły  one n ie zw yk le  tru dne  
i n iew ygodne w  m anew row an iu , co często s taw a ło się p rzy ­
czyną ich  zguby. Np. s łynny  „ re k o rd z is ta "  co do ilo śc i masz­
tów , s iedm io m asztowy szkuner „T hom as W. Law son" (5218 
BRT) ro zb ił się w  1907 ro ku  na skalach w ysp S c illy j.  Podobny 
los spo tka ł sześciomasztowy szkuner .,W yom lng ”  (r. bud. 1909. 

3730 BRT, ponad 100 m  długości) — przedstaw iony na pow yż­
szej fo to g ra fii.  R ozbił się on u w ybrzeży A m e ry k i W ro k u  1924.

LĄ D O W A  PODROŻ 
ŻA G LO W C A

Pisaliśm y w  Jednym z po­
przednich ,,B. G ." o lądow ej 
podróży małego parow czykn 
angielskiego, k tó ry  p rzeby ł 17 
m il na przyczepie sam ochodo­
w e j. w  drodze z jednego 
zb io rn ika  wodnego na d rug i.
Podobną podróż, tyh) razem 
na ro lkach  z b a li d re w n ia ­
nych odbyta przed k ilk u d z ie ­
sięciu la ty  w ioska b ryg a n ty - 
na ..Elena M ." (350 BRT)
Przestrzeń, k tó ra  żaglow iec 
przeby ł w ynos iła  zaledw ie ok. 
k ilo m e tra  (częściowo poprzez 
m iasteczko la ' N ouve lle  — 
patrz zdjęcie), ale trw a ła  nie 
zw yk le  długo, gdyż dziennie 
przesuwano go zaledw ie o 25 
m e trów .

S TA TE K  Z W ŁA S N Ą  P L A Ż Ą
Z pogardą sp lu w a lib y  za b u rtę  m arynarze, gdyby b a lio - 

w ate paskudztw o w idoczne na powyższym  rys u n k u  — spot­
k a li na m orzu. Na szczęście dz iw o ląg  ten  n ie  zosta ł n igd y  
zbudow any. Skończyło  się na p ro jekc ie . M ia ł to  być  ja ch t 
dla cara A leksandra  I I I  z a tra k c y jn y m  dodatk iem ... własna 

. plażą z p iaskiem  i tra m p o lin a m i, um ocowaną na stale przy 
p raw e j bu rc ie . - Sm ętn ie by  m usia ło w yglądać to wszystko 
pb U czciw ym  sztorm ie.

Pracując przy silnym ko­
łysaniu na śliskim od wody 
pokładzie marynarze zakła­
dali dodatkowe liny na tra­
ktory i skrzynie z częściami 
zapasowymi do nich. Szybki 
i zwinny Jura był wszędzie. 
Nawet Szega spoglądał nań 
łaskawym wzrokiem.

„Ech, Jura, Jura — dumał 
stary. — Byłbyś ty maryna­
rzem jak się patrzy...“ .

W drodze na mostek pod-

— Zmykam no mostek.
— Ostrożnie, uważaj I — 

ostrzegł go Łachów. — Idzie 
tęga burza.

W słuchawkach rozległ się 
cienki gwizd. Tc Moskwa 
Radio wzywała „Kneczet". 
Zamierzając odpowiedzieć 
radiotelegrafista włączył na­
dajnik. Nagle zauważył, że 
strzałka anteny w ogóle nie 
drgnęła.

„Czyżby antena zerwała

lięcony i wesoły Jura wszedł 
Jo radiostacji.

— W sam raz wpadłeś — 
ucieszył się Łachów. — Trze- 
oa zanieść depeszę kapitano­
wi, Moskwa bardzo się o nas 
martwi. Proszą o utrzymy­
wanie nieprzerwanej łącz­
ności.

Jur wsunął depeszę pod 
brezentową kurtkę i wesoło 
odparł:

gach. Wtem pokazał się Sze­
ga.

— Bosmanie! — głośno za­
wołał Łachów. — Antena zer­
wała się. Pomóżcie założyć
ją!

Pomimo gwizdu wiatru 
Szega zrozumiał radiotele­
grafistę. W pierwszej chwili 
chciał stanąć i pomóc mu, 
lecz nagie pomyślał sobie: 
„Zobaczymy, jak ty sobie bez 
nas, prawdziwych marynarzy, 
dasz radę. Wchodzenie na 
maszt> podczas huraganu — tc 
nie stukanie kluczem w ka­
binie...“  I nie mogąc opano­
wać się zawołał:

— Nie mam wolnych ma­
rynarzy! Wszyscy zajęcil

Łachów zrozumiał, że od 
Szegi nie może oczekiwać 
pomocy. Nie puszczając po­
ręczy 1 pokonując napór 
wiatru przesuwał się do 
zejścia. Zbiegł po schodach, 
potknął się w  ciemnościach 
o zwój lin  ł  skierował się 
do masztu na rufie. Wtedy 
bosman zrozumiał o co cho 
dzi i  rzucił się za nim:

— Stójcie! — krzyczał 
Szega, dysząc na wietrze. — 
Stójcie!

Lecz Łachów nie słyszał
go. Po wąskim wejściu wdra 
pywał się już na sterczący 
wysoko w chmury maszt.

Gdy założył już antenę i 
przygotowywał się do zej­
ścia na dół, olbrzymia fala 
z ogromną siłą runęła na 
rufę „Krieczeta". Statek na 
gle przechylił się Trap do­
słownie wyskoczył Łachowi 
spod nóg i radiotelegrafista 
spadł na pokład.

(Cdn.)

PAROW CE

a
'* Zam ieszczaliśm y

kańskiego parowca 
jtW -‘'-''W. rzecznego o dz lw a-

I jP j l p l  nej w Europie kon

zd jęc iu  obok — po- 
: jpjS; y : i  dobny sta tek w id z u

D Z IE LO N Y  N A  P O ŁO W K I
W  c iekaw y sposób skonstruow any został n iedaw no w  

A n g lii p ły tko w o d n y  stateczek pasażerski „ I t u "  przeznaczony 
na rze k i N ig e r ii. Zbudow ano go tak , Iż z ła tw ością  może 
być podzie lony na dw ie  sam odzielne p ływ a jące  po łów k i 
patrz zdjęcie) Ma to  duże znaczenie dla u ła tw ie n ia  tra ns­
po rtu  drogą m orską, jako  ładu nku  pokładowego.

się?“ — pomyślał z przera­
żeniem Łachów i ponownie 
nacisną! klucz. Jednak strzai 
ka pozostała na pozycji ze­
rowej.

Łachów pchnąi drzwi i nie 
ubierając się wypadł na po­
kład. Silny wiatr utrudnia) 
oddech. Statek Mad! się na 
prawą burtę. Radiotelegra­
fista zdążył uchwycić się po­
ręczy i utrzymał się na no- ałaifWiW -.gtl?

■-« ....
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